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CenyogoazeA Za miejsce wier­
sza nonparelcm 1'50 Mk, w  na de­
stanem 5 Mk. Glosy publiczne po 

7 Mk za wiersz.

Na prawo
H is to ry ą  o s ta tn iego  wstrząśnie/nią p o lity ­

cznego, k tó re  naw iedza ło  N iem cy , je s t  w ie l-  
06 P ou cza jąca .

N ie m c y  zn a jd u ją  s ię  w  ob liczu  n ie s ły ch a ­
ni® tru d n ego  za d a n ia : d źw ig n ię c ia  się z u- 
pa.dku, w  k tó rym  je  p o g rą ży ła  p rzeg ra n a  
^ P jn a . W  stan ie  zu bożen ia  i  n iem a l zu peł­
nego w yc ze rp a n ia  m yś leć  o  p ow ro c ie  do ro z ­
k w itu  gosp od a rczego , o  sp łacen iu  w s zy s t­
kich. zob ow ią zań  zw y c ię z c o m  i  o w zn ies ien iu  

d o  d a w n e go  d ob roby tu  —  w y d a je  się 
^ P r o s t  n ie z is zc za in em  m arzen iem . A  jed n ak  
Hiedncy p ow ie  d z ia ły  sob ie : m u s im y  to  o s ią ­
ś ć ,  m u s im y  się sku p ić  i  w y tę ż y ć  w s zy s t­
k ie  sw e  s iły  k u  tem u  ce low i. N ie  b y ło  p r z y ­
k ładu , żeb y  n a ród  ta k  g ru n to w n ie  pob ity , 
^ c h o w a ł  ta k ą  ró w n o w a g ę  ducha, na  ja k ą  
zd o b y iy  s ię  N ie m c y  po w o jn ie  św ia to w e j. Z 
te3 ró w n o w a g i, ta k  k on ieczn e j społeczeń- 
stw u  j pań stw u , d ążącem u  do w yd o b y c ia  się 
^ra cą z p o n iżen ia  i ru in y , g ro żą  tem u  n a ro ­
d ow i w y trą c e n ie m  w sze lk i fe w strząsu  icn ia , 
a z  n a tu ry  rzec zy , po k a ta s tro fie  w o jen n e j, 

tó ra n ied os ta tek  pozostaw iła , w  spadku  po 
f &bie, i  p0 b u rzy  re w o lu c y jn e j, k tó ra  d a w itą  
Zelazną m a szyn erye  p a ń s tw o w ą  ro z lu źn iła , 
JłEigromad>ziło się tam  aż n ad to  m a te rya łó w  
Avyb u Cł10Wy Ch) za ró w n o ' po, p ra w e j stron ie, 

k  Po le w e j. N ie  dop u śc ić  do zam ętu , prze- 
2vvy c ię ży ć  ta k  p raw e , ja k  i lew e  c zyn n ik i 
Rozstroju, u trzym a ć  spokó j w ew n ę trzn y , n ie- 
°d zo w n y  d o  za b liźn ien ia  ran  i m ozo ln ego  

d o b yw a n ia  się z  m a tn i, —- o to  p rog ram , 
taki p r zy ję ła  p rze w o d n ia  k la s a  n arod u  nie- 
Ubeckiego, k la sa  robo tn icza . Z  ob ran e j dro- 
Sa n ie d a ła  s ię  ona  a n i sp row ad z ić , an i zer 
beknąć. Jej p a n ow a n ie  nad sobą jes t zj-awi- 

iem  im p on u jącem .
^  c h w ili u p ad k u  w ła d zy  m on arsze j i  p o ­
stan ia  re p u b lik i w  N ie m czech  n a jg o rę ts ze  

. n ren ty soćya lis ty czn e , pobu dzane p rzy- 
" a dem  ro s y js k im  .p ok u s iły  się o p och w y- 

, le  w ła d zy  w  sw o je  ręce, o d yk ta tu rę  pro- 
/  .ai’ yatu , o  ustanow iien ie rząd u  ra d  robo- 

*Czych . F a le  r e w o lu c y jn e  s z ły  w te d y  w y - 
°> go rą c zk a  o ga rn ę ła  lu d z i i  m o ż liw e m  

y d a w a ło  s ię  w te d y  w szys tk o , co n a jb ar- 
le3 fan tas tyczn e . A le  o g ro m n a  w ięk szość  

lhv ta rya tu  nfe m iieck iego n a w e t w  ta k  burz 
' ej c h w ili n ie  d a ła  nad sobą zap an ow ać  
g r z a n e j  w yo b ra źn i, u trzym a ła  sw o je  ner- 
3 na w o d zy  i n ie  zb o c zy ła  z s ze rok ie j d ro- 

^ ° - v ° j u  d em ok ra ty c zn ego . Z  p e łn ą  św ia- 
bift °.^c^ >  co czyn i, i  z ca łą  b ezw zg lęd n o śc ią  
bó } 01^ 0^ 3 ^ la s a  robo tn icza , w y s zk o lo n a  od 
p . W lek u  w  p a r ty i socyalno-<dem okraty cz­
cią* b rze zw y c ię ż y ła  w ó w cza s  p rzed  s ięw zię- 
gri ^bartakofw ców , k tó rz y  ją  ch c ie li pocią- 
cvi Ua m!an°w c e  ek s p e ry m en tó w  rew o lu - 
an„riyctl !jez ju tra , r z ą d ó w  d y k ta to rsk ich  bez 

cia  o w ięk szo ść  narodu .

zCłń af ^ z ĉma t r a f  n em  zro zu m ien iem  po ło- 
Utyća a'-1u f  stosunku  w ew n ę tr zn y c h  s ił po- 
WaTjZnyo^  n fe m ie c k a  k la sa  rob o tn icza  za- 
(n,Warn ,^ornP!rairnis  ze  w szy s tk ie m i s tron n i- 
f^ęd? 1 d e m o k ra ty  c zn em i, w  p ie rw s zym  

z u- Z k a to lic k ie m  cen tru m , p o d z ie liła  
W s lle rn i w ła d zą  i  w  ten  sposób za ch o w a ła  

‘ pń> ręk u  ster p ań stw a . T a  b u dow a  de-

i na lewo
m o k ra ty c zn a  n ie  b y ła  sztu czn ie  u s ta w io n ym  
d o m k ie m  z ka rt, le c z  w y ra s ta ła  o rga n iczn ie  
z s iln ych  fu n d a m en tów  p ow szech n ego , r ó w ­
nego, p rop o rcyo n a ln ego  g ło s o w a n ia  ca łego  
narodu . W ię c  też ź le  w y s ze d ł n a  tem  k ażd y , 
k to  p ok u s ił s ię  o za ch w ia n ie  tą  bu dow ą . D o­
św ia d c z y li te go  n a  sobie sp a rta k ow cy . T e ra z  
zn ów  d o św ia d c zy li te g o  sam ego  m on arch i- 
czrw g e n e r a ło w e ,  k tó rz y  zapoim ocą z a m a ­
chu na B e r lin  s p o d z iew a li się p o ch w yc ić  
w ła d zę  w  sw o je  rę ce  i  u to row a ć  d ro g ę  do  
p ow ro tu  H oh en zo lle rn om .

W  c ią gu  trzech  d n i u p o ra ła  s ię  n iem ieck a  
k la sa  rob o tn icza  z m on arch is tam i. Ic h  n ieu - 
d a ły  za m a ch  w y k a za ł zu p e łn ą  b ezn ad z ie j­
ność w sze lk ich  p rze d s ięw z ię ć  re a k cy jn y ch  
w  N iem czech . O kaza ło  się b ow iem , że  o l­
b rzy m ia  w ięk szość  n a rod u  n iem ie c k ie go  
tw a rd o  sto i p rzy  rep u b lice  i  d em ok ra cy i.

K o rzy s ta ją c  z  ch w ilo w eg o  zam ętu , p rzez  
ten  za m a ch  reak cy jn y , ze  sk u p ie n ia  się 
w s zys tk ic h  ro b o tn ik ó w  ce lem  o d p a rc ia  go, 
p od n ios ły  zn ow u  g ło w ę  g ru p y  sp a rta k ow - 
ców  i  n ie za w is ły ch , ja k  się w  N ie m czech  zo- 
w ią  k om u n iśc i i  ich  sym p a ty cy  i  u s iło w a ły  
w p ro w a d z ić  r z ą d y  rad  rob o tn iczych , d y k ta ­
tu rę  p r o le ta r y a tu ,* y s t e m  b o ls zew ick i. T en  
b ie g  w y p a d k ó w  w y d a w a ł się dość n a tu ra l­
n y : w  o d p o w ie d z i na zam ach  z p ra w e j s tro ­
ny, p rzesu n ięc ie  się u m ys łó w  m a sy  na  lew o  
nie b y łob y  n iczem  d z iw n em . A  jed n a k  n ie-

W a rs ia w a , 21 marca.
W  uzupełnieniu doniesienia z piątkowego po­

siedzenia sejm owej komisyi spraw zagranicznych, 
na którem p. Gkęcki odczytał tekst noty, ma­
jącej być zakomunikowaną koalicyi przed ode­
słaniem je j rządowi rosyjskiemu, podnieść na­
leży  wystąpienie endeckich członków kom isyi 
przeciw  ustępowi 5 noty postanawiającej, że 
Polska będzse rozstrzygać sprawy ludów kreso­
wych zgodnie z wolą miejscowej ludności. Gdy 
p. Okęcki punkt ten odczytał, nastąpił a ta k  en­
deków.

Pos. Stan. Grabski: A leż  to jest nota impe- 
rya lis tyczna !

Pos. Maryan S s y d a : Taka nota uniemożliwi
pokój!

Ks. L u to s ła w s k i: Posądzą nas, broń Boże, że 
jesteśm y im peryalistam i!

Pos. F a lk o w s k i: P . Patek powinien podać się 
do dymisyi.

A tak ten na pierwszy rzut oka robi dziwn* 
wrażenie, ale podkład jego  jest ja sn y : rozcho­
dzi się o p lan ow any  a ta k  na P a tk a , .t.tórego en­
decy chcą usunąć a na jego  m ie js ce  osadzić  p. 
M firya n a  S syaę .

W ykrzykn ik i o imperyallźtnie noty świadczą, 
że endecy nie chcą rozstrzygania sprawy lu ­
dów  kresowych zgodnie z wolą m iejscowej lu ­
d n o ś c i, le c z  w o lę  część  ty  eh te ry to ry ś w  anekto­
w ać d la  P o lsk i, a d rugą część oddlsć R osyi. D la  
endeków rozchodzi się o targ co do podzia łu  
z ie m  (kresow ych m iędzy  Polskę i R osyę, a ob łu ­
dn ie  twierdzą, że nie stoją na stanowisku im- 
peryalisiycznern.

S ta n o w is k a  so eyalis tó w
Soryaiiśei także nie zgadzają sie na formułę

m ieck a  k la sa  rob o tn icza  n a w e t w  ta k ie j 
ch w ili ro zd ra żn ien ia  p ow szech n ego  n ie  d a ła  
się un ieść ś lep e j n am ię tn ośc i, n ie  z a tra c iła  
r o z w a g i i  z  ró w n ą  s ta n o w czośc ią  p o sk rom i­
ła  n iesp o k o jn e  e lem en ty  z p ra w e j, ja k  i  z  le ­
w e j s tron y . Z a m ie rz en ie  s p a r ta k o w có w  ro z ­
b iło  s ię  o  o p ó r so cya lis ty c zn e j k la s y  rob o ­
tn ic ze j N iem iec.-

T a  n ie za c h w ia n a  ró w n o w a g a  um ysłu , ten  
s ta n o w czy  fron t n a  p ra w o  i  n a  le w o  —  u- 
t rw a l i ły  d em ok ra ty c zn ą  fo rm ę  rządu, w  
N iem czech , z a p e w n iły  t ry u m f id e i m o zo l­
n ego , w y trw a łe g o , p ra c o w ite g o  w y d o b y w a ­
n ia  sdę z  n ied o li.

O to  d rog a , je d y n ie  w io d ą c a  d o  celu . P r z y ­
k ła d  n ie m ie c k i w in ie n  i  n am  i  św ia tu  ca łe ­
m u  św iec ić  w zo rem . K ied y  w  A n g l i i  L lo y d  
G eo rge  w z y w a  k o n s e rw a ty s tó w  i  l ib e ra łó w  
do p o łą c zen ia  s ię  ce lem  w sp ó ln e go  zw a lc za ­
n ia  s o c ja l iz m  u, k ie d y  w  R o s y i t ry u m fu je  k o ­
m u n izm , a ż y c ie  za m iera , k ie d y  w e  F ra n c y i 
pan em  n ieo g ra n ic zo n ym  sta ł się n a jża r ło -  
c zn ie js zy  k a p ita lizm , k ie d y  W ło c h a m i 
w s tr z ą s a ją  n ieu stan n e d reszcze  za m ies zek  
sp o łeczn ych , k ie d y  w  P o ls ce  n ieu d o ln o ść  i  
za co fan ie  s p ra w u ją  rz ą d y  n ad  spo łeczeń ­
stw em , ton ącem  b ezrad n ie  w  b a gn ie  b ez­
czyn n ośc i —  N ie m c y  jed y n e  u m ia ły  od k ry ć  
d rogę  n a tu ra ln ego  ro z w o ju  spo łeczn ego, 
d ro g ę  co p ra w d a  n ie e fek to w n ą , n ie  o lśn ie ­
w a ją c ą  n iesp od z ia n k a m i, sza rą  i  żm udną, 
a le  za  to  sy s tem a tyczn ą  i  p ew n ą .

N ie  R osya , le c z  N ie m c y  p ok a zu ją  św ia tu , 
k tó rę d y  c y w iliz o w a n a  lu d zk o ść  d o jd z ie  do 
u rze c zy w is tn ie n ia  id e a łu  soeya lizm u .

ujętą w  punkcie 5 n o ty ; chcą oni, aby c zy n n i­
k iem  d ecydu jącym  o losach z ie m  kresow ych  były  
sam e narody k res o w e . Żądają, aby rząd natych­
miast ogłosił komentarz, k tóry usunie imperya- 
Jistyczny w yg ląd  noty. W  komentarzu ma być 
wyraźn ie powiedziane, że Polska, żądając p rze­
kreślenia zaborów, sama n ie  chce p o p e łn ić  za­
borów  an i d z ie lić  aię łu p e m  z Rosyą. .Polska ma 
zobowiązać się dać ludom kresowym  pełn^ wol 
ność i p raw o s am o s ta n o w ie n ie . N ie  może być 
m owy o wcieleniu ziem  kresowych do Polski 
jako województw.

Z  p rze s z ło ś c i p. Saytiy.
Pau Maryan Seyda, wypychany jako kandy­

dat na następcę p. Patka, jest prawdopodobnie 
tylko „ p la tz ^ a lte re m *  d la  S ta n . G rabskiego . Trzeba 
przypomnieć, że ten p. Seyda był członkiem 
biura prasowego p. Piitza, które pracowało pod 
p rzy ja zn e m  ok iem  posła  ro s y jsk ie g o  B ib iko w a w 
Lozanhie. Gdy „kom itet narodow y* przeniósł 
się do Paryża, p. Seyda jako szef biura praso­
w ego był prawą ręką Dm owskiego. W szystkie 
perfidne wiadomości o „austryackości* Piłsud­
skiego, zamieszczane w  prasie francuskiej, by ły  
d z ie łe m  to g a  biura. Z tego źródła w yszed ł też 
paszkwil, że „Daszyński służył N iem com ".

P. Seyda razem ze swym i mistrzami Dm ow­
skim i Piltzem  jest zwolennikiem wieikiej Rosyi 
i budowali ją w  granicach swej możności. Obe ­
cna polityka endeków, taktyka ich o podział 
ziem  kresowych m iędzy Polskę i R osyę jest dal­
szym ciągiem  ich oryentacyi wialkc-rasyjskiej.
. W obec tego stanu rzeczy niem ożliwą jest r z e ­

czą, aby p. Seyda miał odwagę sięgać po tekę 
ministra spraw zagranicznych, który ma.zawrzeć 
pokój z Rosyą sowiecką.

—  o o o -

O warunki pokoju z R osyą
Zatarg w komisyi spraw zagranicznych. Narodowi demokraci przeciw p. Pałkowi

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu4)
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W alki wewnętrzne w  Niemczech
(Radiotelegramy P A T  z 21 marca)

N oska z o s ta je .
S z tu tg a r t . Na posiedzeniu frakcyi socyalistów 

większości zaofiarował minister obrony krajo­
wej Noske swoją dymisyę. Po . dłuższej dysku­
s y i  oświadczono się za p o zo s ta w ien ie m  Noskego, 
p r z y ję to  jednak niewielu głosami uchwałę, wzy­
wającą Noskego, b y  cofnął podanie o dymisyę. 
Jest pewnem, że N oske z a trz y m a  nadal u rząd  m i­
n is tra  obrony k ra jo w e j. Jak się dowiaduje Biuro 
Wolffa z kół berlińskich, poseł Scheideman, 
k t ó r y  na ostatniem posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego zaatakował Noskego, nie był upo­
w a ż n io n y  przez frakcyę socyalistyczną do tych 
ataków. Już na posiedzeniu frakcyi dnia 17 bm. 
zaznaczyła znaczna większość frakcyi, że mimo 
ró ż n y c h  błędów przeszłości, nikt, jak tylko No- 
s k e , n ie  jest w stanie przezwyciężyć polity­
c z n y c h  tr u d n o ś c i chwili obecnej.

O p ano w an ie  B erlin a
W ie d e ń . „Arbeiter Zeitung* donosi z Berlina: 

W  Berlinie rozlega się b e zu stan n a  s trz e la n in a .  
Reicbswehr występuje bardzo ostro przeciwko 
bolszewizmowi. Także straż bezpieczeństwa jest 
wrogo usposobiona wobec wojska rewolucyj­
nego. Doszło do tego, że pewien członek straży 
bezpieczeństwa rzucił granat ręczny na auto­
mobil, w którym się znajdowali oficerowie od­
działów bałtyckich. Ciężko ranni oficerowie zo­
stali z ly n c zo w a n i przez tłum.

B e rlin . Sytuacya jeszcze jest bardzo  nap rężo n a, 
W  różnych dzielnicach przyszło do starć, przy- 
czem tłumy okazywały praktycznie swoją nie­
nawiść do wojska. W  centrum miasta przyszło 
d o  k rw a w e j p o tyc zk i granatami ręcznymi.

B e rlin . Wojska bałtyckie wróciły do Berlina, 
aby podjąć walkę przeciwko wojskom czer­
wonym.

W le d a ń . „Arbeiter Złg“ donosi z Berlina: Strejk 
generalny trw a  d a le j. Dzienniki nie pojawiły się. 
ukończenie strejku generalnego zależy od przy­
jęcia żądań komisyi związków zawodowych. 
Wczorajsza wiadomość o zbliżeniu się między 
oboma partyami soeyalistyczuemi była p rze d ­
w c zes n a . Niezawiśli oświadczyli, że program 
związków zawodowych jest także ich progra­
mem i odrzucili interwencyę socyalistów zagra­
nicznych, którzy chcieli doprowadzić do zgody 
między oboma stronnictwami, oświadczając, że 
n ia  b ędą z a s ia d a li p rzy  jed n ym  s to le  z  p a rty ą  so - 
o y a ln o -d em o kra ty c zn ą .

B e r lin . Strejk generalny zdaje się nieco z m n ie j­
szać . Związek urzędników oświadcza, że jego 
podpisy na manifeście, wzywającym do strejku 
generalnego, zostały sfałszowane. Związki kole­
jarzy oświadczyły się z wyjątkiem radykalnych 
za podjęciem pracy.

Berlin. Biuro Wolffa donosi, że wczoraj w 
Schoenebergu tłum zamordował 9 oficerów i 3 
żołnierzy.

Berlin. Biuro Wolffa donosi: Gdy wczoraj około 
południa dojeżdżały do placu Aleksandra 2 sa­
mochody pancerne z żołnierzami wojsk rządo­
wych, usiłował je zatrzymać tłum, złożony z 
1000 osób. Otworzono ogień karabinów maszy­
nowych, którego ofiarą padła wielka ilość ludzi.

Berlin. Wczoraj przyszło w różnych miejscach 
miasta do ciężkich starć. Gdy w Poczdamie auto­
mobil pancerny, opatrzony chorągwią czarno- 
biało-czerwoną, przejeżdżał przez brainę Bran­
denburską, zaczęto go ostrzeliwać. Automobil 
odpowiedział strzałami. Na ulicy Uater den Lin- 
den rozegrała się walka na karabiny i granaty.

S z tu t tg a r t .  Ministerstwo obrony krajowej podało 
następujący obraz obecnej sytuacyi: Berlin znaj­
duje się obeonie w  rę k a c h  rzęd o w ych . Północna 
część Berlina jest obsadzona p rze z  u zbro jon ych  ro ­
b o tn ik ó w , którzy werbują do armii czerwonej.

B e rlin . Warunki, które związek stowarzyszeń 
zawodowych postawił rządowi na wypadek zaprze­
stania strejku generalnego, opiewają: 1) Cofnięcie, 
rozbrojenie i  ukaranie buntowników, 2) ukaranie 
urzędników, którzy oddali się do dyspozycyi Kap- 
powi, 8) rozwiązanie oddziałów kontrrewolucyj­
nych, 4) utworzenie oddziałów bezpieczeństwa 
i organizacya oddziałów robotniczych, 5) szybka 
demokratyzacya administracyi z uwzględnieniem 
robotników, 6) Usunięcie wszystkich reakeyonistów 
ze stanowisk kierujących w rządzie i administra­
cyi, 7) natychmiastowa socyaiizacya górnictwa 
i objęcie syndykatu węglowego i kalium przez 
państwo, 8) szybkie ogłoszenie nowych ustaw so- 
eyalno-politycznych, 9) ustąpienie Nosktgo, Hei­
nego i Ernsta, 10) zobow iązanie stronnictw, że 
przy utworzeniu nowego rządu porozum ieją się 
jw  kwestyach personalnych z  organizacyą zw ią- 
[zków zawodowych, (

S z tu t tg a r t .  Konflikt m iędzy rządem a berliń­
skimi zw iązkam i zawodowem i za k o ń c zy ł s ię . Do­
szło do p o ro zu m ien ia  na gruncie konstytucyjnym . 
Rząd i  członkow ie Zgromadzenia narodowego od­
jeżdżają 20 bm. popołudniu do Berlina.

W a lk i na p ro w in ey i
Berlin. Z wiadomości nadchodzących z całych 

Niemiec wynika, że do najkrwawszych walk 
przyszło w Lipsku. Szczególnie zacięte starcia 
rozegrały się tam podczas ataku wojsk na dom 
ludowy. Doin ten zburzono strzałami armat nie­
mi. Mówią 0 s e tk a ch  zabitych i rannych. Wedle 
optymistycznych obliczeń rządu, w całych Niem­
czech podczas zaburzeń zg in ę ło  p rzy n a jm n ie j 
2 0 0 0  osób przy odpowiedniej ilości rannych. 
Wedle innych obliczeń także problematycznych, 
zginęło w Niemczech 7  do 8  ty s ię c y  lu d z i, a 15  
do 20 tysięcy jest rannych.

Berlin. (Biuro Wolffa) Szef stacyi marynar­
skiej ogłosił, że w Kilonii doszło do porozumie­
nia z przedstawicielami związków robotniczych. 
Socyalista większości Garbe mianowany został 
cywilnym gubernatorem w Kilonii. Walki trwały 
aż do wieczora. Liczba rannych i zabitych nie­
znana, lecz ma być bardzo znaczna.

Ruch ko m u n is tyczn y  w  n a d re ń s k c -w e s tfa ls k lm  
za g łę b iu  w ę g lo w em .

S z tu tg a r t. Położenie w zagłębiu Ruhry jest 
bardzo poważne. Tamtejsza armia czerwona li­
czy około 40.000 ludzi. Czerwonym żołnierzom 
udało się przychwycić transport armat, tak, że 
obecnie rozporządzają znaczną ilością artyleryi, 
samochodów i karabinów maszynowych.

Dortmund. Miasto było ostrzeliwane przez ar- 
ty eryę. Rokotnicy zdobyli 38 karabiny maszy­
nowe i dwa automobile pancerne. W walce bra­
ło udział 14.000 robotników. Liczba trupów 
przekracza setkę. Korpus Lichteuschlaga jest 
prawie zupełnie rozbity. Komendant miał się 
zastrzelić.

B e rlin . Ruch komunistyczny w zagłębiu Ruhry 
i Essen zw ię x s za  s ię . Bochum i Miihlneim są 
centrami ruchu komunistycznego. Oba te  mia­
sta znajdują się w  p os iadan iu  ko m u n is tó w . Essen 
poddało się po gwałtownych walkach uzbrojo­
nym robotnikom. Straty szacowane są na 300 
trupów.

D o rtm u n d . Po długich walkach przeszła tam 
władza w  rę c e  n ieza w is ły c h  i socyalistów wię­
kszości. Porządek utrzymuje milieya robotnicza. 
Egzekutywa spoczywa w ręku dotychczasowych 
władz, lecz pod kierunkiem komitetu wykonaw­
czego partyi niezawisłych. Objawia się skłon­
ność do re p u b lik i red .

S am o bćjsw o  L flf tw itz a .
B ytom . Nadeszła tu wiadomość z Berlina, że 

generał Liittwitz po upadku zamachu popełnił 
samobójstwo.

Now e w a lk ).
B ytom . Od wczoraj połączenie telegraficzne i 

telefoniczne Górnego Śląska z Berlinem jest 
p rze rw a n e . Zdaje się, że przyszło tam do now ych  
w a lk  z  k o m u n is tam i. Osoby, które opuściły Ber­
lin w czwartek wieczorem, opowiadają, że w 
Berlinie i  w Wrocławiu wybuchły now e w a lk i 
między zwolennikami dawnego rządu a komu­
nistami. Ludność Berlina i  Wrocławia ucieka  
w panice w obawie przed rozrucoami i głodem.

O dezw a k o m ite tu  s tra jk o w e g o .
Berlin. Centralny komitet strejkowy wydał 

odezwę, w której stwierdza, że p ro le ta ry a t od­
n ió s ł zw y c ię s tw o  nad re ak cy ą . Naszym celem — 
opiewa odezwa — n ie  je s t  ro zk a w a łk o w a n ie  pań­
s tw a  na dro bne re p u ó iik i s o w iec k ie , lecz dopro­
wadzenie do jednolitości poslępowania klasy 
robotniczej w  całych Niemczech. Naszym ce­
lem jest socyalizm, a  treścią naszej walki jest 
ro z s ze rz e n ie  w ła d zy  p ro le ta ry a tu  na c a łe  pań stw o . 
Od stronnictw mieszczańskich będzie zależało., 
czy dokona się^to w spokoju, czy też nie.

O dezw a rzędu
B e rlin . Rząd w ydał odezw ę następującej treści: 

Robotnicy, obyw a te le ! Kappa przepędzono. Liitt- 
w itza  wydalono. Prokurator R zeszy w droży ł spra­
w ę  o zdradę stanu przeciw  podżegaczom . Rząd 
konstytucyjny, oparty o w olę ludu, d z ie rży  znów  
p e łn ię  W ładzy. W szystkie stacyonowane w  Berli­
nie wojska obrony państwowej i straży bezpie­
czeństwa stoją po stronie rzędu. Toczą się roso- 
wania o zaprzestanie strejku generalnego. P rzez 
zw ycięską walkę w imię dem okracyi zdobyii so­
bie robotnicy prawo do zagwarantowania ich praw 
gospodarczych i polityc/.nyen. W walce tej sym- 
•patya całego świata była po stronie ludu niem ie­
ckiego i przeciw  dyktaturze wojskowej. Francuski

przedstawiciel w yraził rządow i R zeszy  gratulacji 
s powodu zw ycięstw a nad Kappem i L iittw itze31’ 
przedstaw iciel angielski zawiadom ił, że możliwe!” 
będzie dostarczyć Niemcom żyw ności i kredyt” 
z  zastrzeżeniem , że powrócą stosunki konstyh1' 
cyjne i porządek nie będzie zakłócony. PrecZ 
z  dyktaturą, niech ży je  dem okraeya ! Podpisa°° 
B au er.

Ofenzywa bolszewicka
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu generał' 

nego z 20 marca:
Od kilku dni trwające bardzo silne ataki nic; 

przyjacielskie w odcinku poleskim ua Szecił^1 
i Jakimowsko i wsi okoliczne, pomimo kilka' 
krotnej liczebnej przewagi przeciwnika, został/ 
zakończone zu p e ła e m  n aszem  z w y c ię s tw e m . Od­
rzucono bolszewików za linię B erezyn y , zdohy' 
wając 50 jeńców oraz 24 karabinów maszyn0' 
wych. Również odparto silne ataki prowadzon0 
od Rzeczycy na Kolenkowicze, biorąc 124 jeń­
ców i 8 karabinów maszynowych, oraz kance- 
larye bolszewickiego pułku.

Na północ od Zwiahla zaatakował nieprzyj3' 
ciel po silnem przygotowaniu artyleryjskie!11 
odcinek Szeredy-Jemilczyn. Atak był wykonań/ 
świeżo na nasz front sprowadzoną 7 dywizyfl 
piechoty, przeważającymi sdami, z nadzwyczaj^ 
e n e rg ię . Został on odparty kontratakami, z 
gromuemi stratami dla nieprzyjaciela. Na p0' 
ludnie od Zwiahla prowadził nieprzyjaciel o iT  
wioną działalność wywiadowczą.

Na południowy wschód od Nowej Uszycy za3' 
takował nieprzyjaciel znacznemi siłami nasz0 
wysunięte oddziały. Ataki zostały odparte. R°' 
wnocześnie zaatakował nieprzyjaciel nasze p0' 
zycye pod Zieńkowcami i  po dwugodzinnej z3' 
ciętej walce został odrzucony. W  te n  sposóu roz­
p o c zę ła  s ię  zap o w ie d z ia n a  o fen zy w a  b o ls ze w ic ką

Pierwszy zastępca szera sztabu geueralueg°: 
Kuliński pułkownik.

Walka o wolność strejku
W a rs za w a . (Tel. w ł.  „Naprzodu") Sprawa obo­

wiązkowych sądów rozjemczych w zakładach 
użyteczności publi -znej zamieniła się w podkp- 
misyi na w a lkę  p ra w ic y  p rze c iw  ruchow i robotni1* 
o zem u . W  imieniu prawicy poseł ks. Lutosław sj°  
postawił kwestyę w  następujący sposób: Co si? 
tyczy zw y k ły c h  p rze d s ię b io rs tw  (tych projekt et»' 
decki wobec wyłączenia młynów, rzeźni, elek' 
trowni, gazowni itd. zostawia bardzo mało), t0 
i  w  takich strejk ma być niedopuszczalny, je' 
żeli nie wypróbowano doprowadzenia do skutk0 
ugody przy pomocy sądów rozjemczych. W  z3' 
kładach użyteczności publicznej strejk pod wsz^' 
kimi warunkami ma być wykluczony. Ta inteH 
pretacya wogóle robi prawo strejku iluzoryt^' 
nem, a próby urządzenia go podlegać mają suro' 
wy m karom. Szczególnie ostro kwalifikuje p1'3' 
wica strejk powszechny, na którego próbę urzf 
dzenia, na namawianie, sprzyjanie itd. proponuj0 
bardzo wysokie Kary.

Stanowisko socyalistów sprecyzował tow. pos' 
Ziemięctti. Wedlo ich zapatrywania inslytucy3 
sądów rozjemczych ma tylko ułatwić polubowń0 
załatwienie zatargu. Wolność strejku ma być w żai 
sadzie zachowana. Sąd rozjemczy ma się skład30 
z przewodniczącego, mianowanego przez miń1' 
stra pracy i z ławników.

Podkomisya po dyskusyi przystąpiła do ?)0' 
sowania nad zasadami d a referentów, któr^/ 
mają opracować projekt dla obrad w komisyac^' 
Projekt rządowy, aby ustawa dotyczyła tylk0 
zakładów użyteczności publicznej, upadł 7 
sami przeciw 6. Za zupełną nieobowiązkowośd? 
sądów ro/jemczycn głosowali tylko socyaliś^j

Podkornisya u s ta li ła ,  że w z a k ła d a c h  u ż y te c z n y  
ści p u b lic zn e j każdy  z a ta rg  m usi po p rzed n io  b r  
poddany o rze c zn ic tw u  sądu ro z jem c ze g o . To u,e 
przesądza jednak kwestyi, czy strejk jest dop°' 
szczaińy czy nie.

U chw alono  dalej wniosek posła Fichny (n?rj 
zw. rob.), że wyrok sądu rozjemczego oboW>3' 
żuje tylko wtedy, jeżeli obie  s tro n y  dobrowolb* 
m u s ię  poddadzą.

Poseł tow. Ziemięcki zgłosił wniosek mnie'' 
szóści.

Su! Bittii siinil Wi
Waszyngton. (PAT). Senat nie ra iy fikow ał tr£ 

ktaiu pokojowego, bo rezulucya, która zaW> ’ 
raia zastrzeżenie republikańskie, n e uzysk3 
potrzebnej w iększości dwóch trzecich gło=>°v ’ 
Doniesienie powyższe dzienniki komentują w ts 
sposób, że senat odrzucił traktat pokojowy-



Nr. 71 , N A P R Z O  D" 3

Upadek kontrrewolucyi w Niemczech M Svf'?ta własn°ść carska
^  lBterr>eIacva w  snrnwiG nicłwkalnai wLicn

j Rejestru jm y fakta : Uzurpatarski rząd Kappa- 
^ t tw it z a  upadł, a prow odyrzy, zagrożeni are- 
^towaniem , uciekli z Berlina. P raw ow ity  rząd 
^bertu.-Bauera, uw oln iw szy się od m in istra 
■'’° jn y  Noskego —  w rócił w raz ze Zgrom adze- 
. i&m narodowem  ze Szlutgartu  do B erlina i ob- 
jW agendy. S łrejk  generalny w  n iektórych  ga- 
^ziach pracy i w  n iektórych m iastach ustał, a 
^ niektórych jeszcze trwa. K oa licya  uznaje 
®tary rząd i  przyrzeka mu poparcie w  jego  usi- 
^Wandach do zaprowadzenia porządku, a Am e- 

pospieszyła nawet z realną pomocą przez 
^chwalenie m ilia rdow ej pożyczk i na  nabycie 
iy^Vhości i  surowców.
. Te fakta  można ustalić na podstaw ie osta- 
p ich  w iadom ości z centrów niem ieckich, gdzie 
Wtalo podwójne w ydaw anie w iadom ości przez 
^'encye, zajęte przez stary i  przez nowy rząd.

°d jednym  tylko względem  sytuacya n ie jest 
j®szcze zupełnie jasną; m ianow icie, czy w iado­
mości o proklam owaniu w  szeregu m iast rzą- 

komunistycznych są tylko sporadyczny­
mi, loka lnym i zajściam i, czy też m ają  głębsze 
gru n tow an ie  w  sile realnej, zdolnej lub za sła- 
ej do podtrzym ania swych zamierzeń.

. Przedewszystkiem  co do zamachu samego 
już dziś ustalone, co przed dwom a dniami 

r°drueś lism y jako  prawdopodobieństwo, że 
j/aPp-Luttw itz byli tylko narzędziam i w  rę- 
„ach Ludendorffa  i  jego  adlatusa pułkownika 
fjU e ia ; że obaj ci panowie, licząc na masowe 
r^e jście  generałów  i  wojsk do ich  obozu, od 
^Suflnl już szukali za narzędziam i do urzeczy- 
, istnienia swego pilanu, który w ostatniej swej 
hosokwencyi m ial doprowadzać do restauracyi 

j °harchii z kronprinzem  jako królem  pruskim  
, cesai‘zem n iem ieckim  na czele. Ludendorff tyl- 
a w  części trafn ie kalku lował: za zamachem 

łyM adczyla się ty lko  część w ojska  i to spe- 
j^Unio w ytresow anego (m arynarze i  awantur-

łó
cy arudi bałtyck iej; oraz kilku tylko  genera-
'y i  to nie najwybitn iejszych. Natom iast zu-
'Uie się zaw iódł Ludendorff co do stanowiska

«h
Kti
bijp
Ki

eszczaństwa i  robotników’. M ieszczaństwo za-
°Walo się b iern ie z w yjątk iem  urzędników
histerstwa, którzy czynnie —  przez bierny o- 

sprzeciw iii się nowemu rządow i; robo-
w  o-^ 'Cy zaś odrazu i zdecydowanie stanęli 

r^ d ie  rzeczypospoiitej przez zastosowanie naj­
l ż e js z e g o  środka w a lk i: strejku generalnego.

trzeba odrazu zaznaczyć: gdyby rząd Eber- 
^  ‘ -Bauera - Noskego byl w pierwszej chw ili 
vj*'votał się do robotników, zam iast uciec się do 
rp&roćLków, jak alarm owanie niepewnego gar- 

*o.nu i  w ydaw anie n iewykonalnych rozkazów  
J?sztowania, nie byleby doszło do ostateczno- 

Rząd byłby w  setkach tysięcy robotników  
{^ ‘lińskich, zarówno stojących w  obozie szajde- 
jK^hw ców  jak i u n iezaw isłych, tak silną o- 

że reakeya nie byłaby ani p izez godzinę 
°kła odgryw ać ro lę w ładców  Berlina i  dopro­

w adzić do wybuchów  poza Berlinem . 3 " ’ 
Jeszcze jedna rzecz zaw iodła zam achowców. 

N ie uw zględn ili oni ogólnie znanego usposo­
bienia N iem iec południowych wobec Berlina ja ­
ko siedziby systemu zwanego prusactwem. Je­
żeli ju ż w  czasach normalnych, jeszcze przed 
wybuchem  wojny, państwa południowe —  w  
p ierwszym  rzędzie Baw arya zazdrośnie strzegły 
swych śpecyalnycii praw  i ty lko niechętnie zno­
siły  grym asy Berlina, pod którym  rozum ieć na­
leży Hohezoliernów  i ich metody, tem m niej by­
ły skłonne do tego po zdobyczach rewolucyi, po 
uzyskaniu w iększej samodzielności, po dojściu 
dc pełni praw ie w ykonyw ania suwerennych 
praw  państwowych. Pokazało się odrazu, że 
Bawarya, Saksonia, W irtem berg ia  nie na to 
w eszły w  zw iązek państw z Prusam i, aby zno­
wu zam ienić się w pańslwo związkowe, w któ­
rem  Prusy z tytułu swej nieskończonej przewa­
gi chccby cy frow ej c iążyły  na wszystkich 
członkach zw iązku.

A  następstwa nieudałego zamachu? N a razie 
jes i ihaos, z którego pow oli zaczynają się w yła­
niać, jak  w yspy po zalew ie, konkretne twory. 
A  w ięc wcześniejsze, n iż było zam ierzo­
ne, wynory do Zgrom adzenia narodowego; po­
rzucenie zam iaru  zm iany konstytucyi w  tym 
kierunku, że prezydenta Rzeszy m iało w ybierać 
Zgrom adzenie narodowe, zamiast, jak konsty- 
tucya obecnie obowiązująca postanawia, przez 
cały naród. W ażn iejszem  jednak następstwem 
zamachu jest n ich  wśród komunistów za w y ­
łam aniem  się z pod rządu republikańskiego i  
za u tw oizem em  „rządów  rad" za wzorem  rosyj­
skim. Mężna przyjąć za prawdopodobne, żo 
ruch ten do w iększych rozm iarów  nie dojdzie 
i  że powodzenia nie osiągnie. Robotnicy n ie­
m ieccy, choć są słusznie rozgoryczeni stosun­
kam i, jak ie  w  utworzonej ich krw ią  republice 
się w ytw orzyły , są. zanadto realnym i ludźm i 
p iacy, aby nie przyjść do wniosku, że próby za­
prowadzenia komunizmu są beznadziejne. W  
kraju  wygłodzonym , o budzącym  się dopiero 
przemyśle, obciążonym m iliardam i kontryb.ucyi 
na długi szereg lat, zaw isłym  polityczn ie i eko­
nom icznie od wrogów’, niema m iejsca na ekspe- 
rym enla, których nawet zdrow’y organizm  na 
długą metę mc w ytrzym ałby. Zm ysł praktycz­
ny, tak wybitn ie u N iem ców  rozw in ięty , nic 
pozw oli*im  pójść drogą, która w tej chwi l i  i w  
obecnych warunkach doprowadziłby do w yn i­
ku w’prost przeciwnego, jak i zamierzono.

W y je ż d ż a ją c  w k r ó t c e  na k ilk u m ie s ię c z n y  
p o b y t  d o  S ta n ó w  z je d n o c z o n y c h  p ó łn o ­
c n e j A m e r y k i ,  p rzy jm u ję  d o  za ła tw ien ia  

w sze lk ie  sp raw y  natury p raw n ej.

Dr. MAREK PELZLINO
a d w ok a t w  R zeszo w ie , ul. 3 -g o  M a ja  1. 3.

Interpelacya w sprawie nietykalnej własności
fa m ilii carskiej

Donosiliśm y już w  depeszach sejm owych o in- 
terpelacyi, wn  esionej przez posła tow. Perlą  i 
tow arzyszy w  spraw ie „św ię te j"  w lisn ośc i Ro­
m anowów.

Tekst jej, ośw ietla jący n iezw yk ły w  sensie 
w iernopoddańczym  respekt w  sferach m in ister­
stw a ro ln ictw a dla rodziny byłego cara, uznają­
cy ich ewentualne pretensye nawet w  obrębie 
pałacowym  Łazienek w  W arszaw ie (!) brzm i:

„W  Nr. 11 (20) „Spółdzie lcy" z 13-go m arca 
r. b. w  art. p. n. „Ś w ięta  własność rodziny Ro­
m anow ów " czytam y co następuje:

„św ię ta  własność rodziny Romanowych.'
N a  jednej z narad w  jednym  z naszych m i- 

listeryów  okolicznościowo dow iedziałem  się 
iiekaw ej a zapewne mało znanej rzeczy. Dy­
skutowano o zużyciu pod uprawę gruntów 
równych podm iejskich i m iejskich ; przy tej 
>kazyi ktoś wspomniał o ogrodach owoco­
wych przy pałacu łazenkow sk im  w  W ar­
szawie i zapytał, na jakich warunkach i ko­
mu są one wydzierżaw ione? W ówczas przed­
stawiciel M inisteryuin Roln ictw a i  Dóbr 
Państwa poinform ował, że sprawa tyćh o- 
grodów nie m ogła być jeszcze defin ityw n ie 
załatw iona, ponieważ —  „są one własnośqią 
prywatną rodziny Rom anowych".

Gdy ki lku z obecnych głośno roześm ia­
ło się, biorąc to za żart, lńcs tropiony tym  
przedstaw iciel rządu polskiego ośw iadczył 
z całą powagą: — „Rodzina Rom anowych 
jest liczna i nie w ym arła  jeszcze, nie ma­
my praw a rozporządzać się ich własnością 
bez porozum ienia się z n im i".

W obec tego zdum iewającego szacunku dla 
„w łasności pryw atnej" Rom anowów  w  Polsce, 
która to własność jest pospolitą kradzieżą, do­
konaną na Polsce, niżej podpisani zapytu ją:

1) Czy p. M in ister Roln ictw a i Dóbr państwa 
zechce w yjaśn ić swoim  urzędnikom , że obrona 
przez tych urzędników  bandyckiej w łasności 
Romanowów’ i chęć porozum ienia się z n im i w 
spraw ie tej w łasności —  są  rzeczą niedopusz­
czalną?

2) Czy p. M in ister Roi m alwa i Dóbr państwa 
zechce przypom nieć swoim  urzędnikom, że na 
m ocy Uchwały Sejm owej o re form ie rolnej ma­
ją tk i z'em skie, należące do rodzin dawniej pa­
nujących, podlegają wyw łaszczen iu".

T y le  interpelacya.-.
N ie  tak to dawne czasy, k iedy różni endecy i  

w ogóle ugodowcy warszawscy lękali się zdjąć 
w  W arszaw ie tabliczkę z napisem „U lica  hr. 
B erga", bo nużby „T a la "  powrócił?

A le  teraz już „praw ow itego cara" niema... P o ­
został jednak snadź p ietyzm  dla jego  rodu i  to 
w śród funkeyonaryuszy m in isteryalnycii —  de­
m okratycznej Po lsk i!

„P ięk n e" okazy, które i dziś na wplpości w y ­
trw a ły  —  w  „heroizm ie niewoli**,

— o o o  —
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t^Kkoniec, pośród głębokiej nocy, pow iedzia­
ły ' „M arsz!" kazano nam pójść naprzód, polem  
ty^e lk im  hałasem cofnięto nas w tunele u lic; 
)j0 P liczki i podwórza. P rzy  latarniach zbiera­
ją Gas w plutony. Zostałem  w cielony do Ii-go  
)j(^onu, um ieszczonego na kw aterze w  w illi, 
ly l‘ej stojące jeszcze części, w yg lądały  zupeł- 
fy. jak  nowe. Adju tant Marcassin został do- 

hzcą m ojego odzlału. Ucieszyłem  się n iew ia- 
w *10 d laczego; w  tem ponurem zamieszaniu, 
ł>Svlrvv^ z>wano się do z Iiaj omych twarzy, jaky *
j^ O ty f towarzysze plutonu um ieszczeni w’ przej 
$te ?lej jak. k latka stajni, tłóm aczyli m ł, że je- 
3s4j SQly bardzo daleko od frontu: około dziesięć 
c^ h re trów ; że cztery dni zostaniemy na wypo- 
yjó lłl)u, a potem przez przeciąg czterech dni 
w  riliexny tam row'y koło huty szklanej. Mó-

touo.
W

Sł,

że to tak będzie co cztery diii, aż do koń-
°Jhy i że wkońcu trzeba się przyzwyczaić. 

hyr.i,0'Va te pokrzep iły towarzyszów , rozlożo- 
tu | tam na słomie. Ich zm ęczenie łago- 

cżor ^ aczt'to pisać i grać w karty. Tego w io ­
rst H Z 8estem dumy, datowałem  z frontu m ój 
bić t °  M ary i’ Zrozum iałem , że sławą jest czy- 
K kż j„ Co inn* ozym ą i m ódz pow iedzieć: „Ja

T rzy  dni wypoczynku m inęły na kwaterze. 
Przyzw ycza iłem  się do tego bytowania, w tym  
żyjącym  mechanizm ie zapełnionem ćw iczen ia­
m i, do tej pańszczyzny i zappm jętalem  już o 
swem poprzedniem  życiu.

W  piątek o godzinie tizeciej na dziedzińcu 
szkoły, zbiórka w pełnym  rynsztunKu. W ie lk ie  
kam ienie oberwane z m urów arkad, były roz­
rzucone na opustoszałej traw ie jak groby. Drę­
czeni w iatrem , zostaliśm y poddam  przeglądow i 
kapitana, który przetrząsał nasze ładownice i 
torby, by ukarać w ięzien iem  tych, którzy nie 
m ieli przepisanej ilości nabojów i zapasowej 
żywności. W ieczorem  odeszliśm y śm iejąc się i 
śpiewając na w ielk ich  skrętach drogi. Chw ie­
jąc się ze zmęczenia i okrutnie niem i, do tarli­
śmy nocą ua śliskie, nie kończące się w ejście 
pod górę, które rysowało się na oikaniczncm  
niebie, gęstem jak m ierzwa. W ie le  czarnych 
mas, potykało się o tę n iezm ierną, spadzistą 
kloakę i padało z głośnym hukiem  żelaziwa. 
Ludzie rojąc się w  tym chaosie krętych  cieni 
odrzucających ich, dawal i  znaki wyczerpania i 
gniewu. Otaczały nas zewsząd okrzyk i: „N a ­
przód! naprzód !" przen ik liw e jak  szczekania i 
słyszałem  niedaleko siebie glos adjutanta Mar- 
cassin'a, który ła ja ł: „A  w ięc cóż! to dla F ran ­
cyi i"  W yszedłszy na szczyt w zgórza schodzili­
śmy drugą stroną. Przyw rócony porządek przy­
gasił fajki  i postępowaliśm y w  ciszy. Daleko
rodził się św iat gwarów .
» * * •

W  ciemności ukazuje się nagle brama, posy­
pu jem y się m iędzy płaską budowlą, w  której

m ury tworzą m iejscam i dziury jak piece i któ­
re j wejścia  są zawalone rum owiskiem  i belka­
m i pelncmi gwozdzi. To  tu, to tam św ieżo zm ia­
żdżone kamienie, cement i gips tw orzą żyw ą i 
nową biel, w idoczną w ciemnościach m iędzy 
muram i.

—  To szklarnia —  m ów i jakiś żołnierz.
Odpoczywaliśm y w  korytarzu o zdruzgota­

nych murach i podłodze, *rk tó rym  nie można 
było' zrobić kroku, ani usiąść, by nie tłuc szkła. 
W ychodziło  się ze szklarni przez lepkie ścieżki, 
pełne gruzów i pełne biota. Na przełaj przez 
bagniste, lodowate, ponure stepy, ośw ietlone 
n iew yraźn ie nocą, dochodziliśm y do brzegu o- 
gromnego, bladego krateru. Dno tej przepaści 
w  około której mokre, atram entowe pola, bez- 
kreśnie lśniły, było zaludnione błyskam i i gwa- 
lem .

-—  To kam ieniołom y —  oznajm iono nam.
Znowu m aszerowaliśm y bez końca i bez kre­

su. Schodziliśm y, ślizgaliśm y się, uciekaliśm y 
ku tym  elębokuściom, gdzie po omacku w za­
męcie napotykało się wozy trenu i przednią 
straż putku którą iuzowano. M inęliśm y bara­
ki osadzone u stóp kredowej, kul istej  skały, w y ­
ry te j w przestrzeni na czarnym obwodzie. W y­
strzały zbliżały się i m nożyły zo wszystkich  
stion ; arm atnie wslrząśn icn ia rozpościerały się 
pod naszemi stepam i i ponad naszem i głowam i, 

* • *

N ag le znalazłem  się przed wąską ziem istą 
gardzielą, w którą zanurzali się m oi tow arzy­
sze jeden za drugim .

(Ciąg dalszy nestąni).
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pa rty ? s o c y a S is
Walka trzech prądów

i.

W  ostatnich dniach lutego obradował w  
Straastourgu kongres francuskiej party,i socya- 
llstycznej, o którego najw ażniejszej uchwale, u- 
chwalle w ystąpien ia  z drugiej m iędzynarodów ki 
donosiliśm y przed kilkunastu dniiaml. Kongres 
ten, zasługuje jednakże na obszerniejsze omó­
w ien ie, k tóre dać m ożem y dopiero teraz po o- 
trzym aniu  autentycznych sprawozdań.

N a  kongresie i  jeszcze przed kongresem zary­
sow ały  się 3 w yraźno grupy w  łonie party i ró ­
żniące Się głów n ie w  poglądach na sprawę m ię­
dzynarodówki, które przed kongresem  w yłon iły  
ze siebie kom itety propagujące dano poglądy 
w  partyi. Są. to komibeit 3-ej m iędzynarodówki 
propagu jący n iezw łoczne przystąpien ie do m ię­
dzynarodów ki m oskiewskiej, na którego czele 
sto ją  Loriot, Rappaport, Borys Suwarin i  Lu- 
dwdtoa Saumonoau, kom itet rekonstrukcyi m ię­
dzynarodówki, staw iający program  w ystąp ie­
n ia  z 2-ej m iędzynarodów ki i podjęcia akcyi w  
celu wskrzeszenia obejm ującej cały proletaryat 
m iędzynarodów ki z w yłączen iem  żyw io łów , w y ­
raźn ie  reformiistyictzmych i rozw iązan ia  obu dziiś 
istn iejących  m iędzynarodówek, na którego cze­
le  stoją Longuet, Gaichin, Frossard, Renoult, 
Braicke, Leon Blum, Paw eł Faure, Paw eł Louis, 
M istral i  inni, w reszcie kom itet „Ż yc ia  socya- 
listycznego" obstający p rzy  tpoaoefeaniu w  2-ej 
m iędzynarodówce i  prowadzeniu  akcy i w  k ie ­
runku przyw rócen ia  jedności soeyaliźm u w  jej 
ram ach, na którego czele stoją, Renaudel i Va- 
ronne.

P ierw sze starcia nastąpiły p rzy dyskusyi nad 
po lityką  wew nętrzną obracającą Się głów n ie 
dokoła przyczyn  porażk i p rzy  wyborach do par­
lamentu. M ayeras zaatakował ostro tycli, k tórzy 
w brew  uchwale partyi zaw iera li b lok i w yb or­
cze z partyauni n ie socyalistycznem i. Raffin-Du- 
gens przypom inał, ze burżuaizya jednakowo tra­
ktu je  w szystk ie odłam y soicyaldaeiu, n ie oportu­
n izm em  w ięc, lecz iylfco jednością może socya- 
lii7Tr> zw yciężać. Frcssard naw oływ ał gorąco do 
jedności. Ze strony p raw icy  p ierw szy w ystąpił 
Renaudel. Ośw iadczył on, że porażki wyborczej 
n ie m ożna zwalać, ani na n i ©zawarcie sojuszu 
z  radykałam i, aini ma now ą ord ynacyę wyborczą. 
P rzyczyn ą  je j była po lityka  party i w  ciągu po­
przedniego roku, po lityka  n ie licząca się z  wa*- 
Sitrojamii mas. P a rtya  zogniskowała całą sw o ją  
działalność w  obronie rew o lu cyi rosyjsk iej, gdy 
pro letarya t francuski m a inne troski, n iż zajm o 
w ać się losem Rosyi. K ierow n icy  p a rty i n ie ro ­
zum ieli tego i w  zaślepien iu  doszli, do tak iego 
błędu jak wystaw ieni© kandydatury Sadoula. 
M ów iąc o w idokach rew olucyi Reuaiudel pyta: 
„K ied y  nastąpi rewolucya? —  K iedy n ie będzie 
p rzedstaw iała  ryzyka  m ów i Lo rio t —  owszem  z 
ryzyk iem , m ów i B lum ; —  k ied y  zdobędziem y 
chłopów, m ów i P aw eł Faure". Sam Renaudel 
zgadza się zasadniczo z tym  ostatnim. N ie  żyw i 
kultu  parlam entaryzm u, ale w ybory uważa za 
probierz sił, ho czyż m ożna ufać, że ci, którzy 
n ie m ie li dość w oli, by oddać kartkę wyborczą, 
będą m ie li odw agę niezbędną w akcyi rewolu­
cyjnej. Zresztą rew olu cyi ekonom icznej n ie mo­
żna dokonać karabinem . Rew olucya ekonom i­
czna musi' być rew oiucyą organ izacyjną. Sprze­
c iw ia  się tworzeniu  sow ietów  we Francyi, gdyż 
m usiałyby się one przeciw staw ić zw yk łym  or- 
gan izacyom  prołetaryatu. Sow iety n ie są z ja w i­
skiem  specyaln ie bo lszew kkiem . Pochodzą one 
z  p ierw szej rew olucyi i są w yn ik iem  lokalnych 
w arunków  rosyjskich. Potężna partya  n ie po­
w inna lekceważyć akcyi parlam entarnej, lekce­
w ażyć ją, to znaczy zm niejszać nasze w p ływ y  w  
masach. N a leży działać w  ścisłym  zw iązku  mo­
ra lnym  ze zw iązkam i zawedowem i. Po lityk a  
zwrócona w  kierunku 3-ej m iędzynarodów ki 
m ogłaby zrazić do party i chłopów, którzy tw o­
rzą  arm ię rewolucyjną.

Varejme, który  w  przypuszczeniu, że partye 
bunżuazyjne rozb iją  się p rzy wyborach przyczy­
n ił się ogrom nie do przeprowadzenia w  poprze­
dniej izb ie ordynacyi wyborczej faw oryzu jącej 
w zględną większość, co spowodowało klęskę so­
cyalistów  przy  wyborach, usiłował udowodnić, 
że przyczyną klęski n ie była ordynacya w ybor­
em , lecz niora w arcie sojuszu z radykałam i. W y ­
buchnął on gw ałtow nem i inw ektyw am i, prze­
ciw ko lew icy  party jnej.

Lebas zw alczał energicznie tw ierdzen ie Varen- 
ne‘a, jakoby nieizawieranie sojuszów było p rzy­
czynę, k lęsk i wyborczej. Połączen ie się całej bur- 
żuaizys przeciw  socyalistom  stw ierdziło  za to, że 
jedna tylko partya socyalistyczna przechowuje

n ieskażony ideał dem okracyi i  republiki. Trzeba 
zaniechać wczorajszych sporów i  dbać o dziś i 
jutro. Konieczności życiow e zmuszą nas do zre­
a lizow anie w  dziedzin ie faktów  tego, czego dziś 
n ie śm iem y w yraeić jawno w  rezolucya,ch kon­
gresu. G layier -krytykow ał system głosowania 
powszechnego, l.b m m u  przeciw staw iał dykta­
turę prołetaryatu. Łefebvre ośw iadczył, że par- 
tya  musi zm ienić taktykę. Ludy nauczyły się 
n ienar idzńeć wojnę, idea p o c y *V y  -m a tra fiła  
do nich nareszcie. Na jb liższy kongres musii roz­
w ażyć spraw ę zachowania się robotn ików  na 
w ypadek wojny. Po  traktacie w ersalsk im  nie 
może być m ow y o obronie narodowej. Chłopi 
zrozum ieją  to. F rancya  potrzebuje przede- 
WBiziystkiem pokoju. Naci obroną narodową jest 
obrona ludzkości, obrona przed zabijaniem  lu­
dzi. M iędzy starym , a nowym  duchem nie może 
być zgody. Koniec m ow y Lefebvna w yw oła ł 
burzliw e sceny, w  czasie k tórych  zarzucano mu 
wskrzeszanie medod H erve ‘go. Frossard ośw iad­
czył, że nio może być m ow y o w ydalan iu  człon­
ków  party i póki partya nie przy jm ie poglądów  
Le febvre ‘a  za  swoje, a jeś li partya ośw iadczy­
że w  ustroju kapita listycznym  n ie ma obrony 
narodowej, qi, k tórzy n ie m ogą zgodzić się na 
to, usuną się sami.

Ostatni m ówca Martjuet skonstatował, że sło­
w am i n ie zapobiegnie się wojnie. Konieczną jert 
organizacya, zapew niająca trw a ły  -pokój. Osią­
gnąć ją  można albo przez rew olucyę powsze­
chną, albo przez zm ianę obecnych stosunków 
m iędzy rządam i. P a rtya  musi w yb ierać m ię­
dzy terni dw iem a drogam i. Co do Rosyi sow iec­
kiej to ta ilekroć naw iązyw ała  stosunki z ja ­
k im ś kra jem  kapita listycznym  przesiąkała sa­
m a duchem kapita listycznym  j  jest teraz na 
najlepszej drodze do przeistoczenia się w  wielką 
dem okracyę chłopską. Trzeba się zastanowić 
czy połączenie się wszystkich  socyalistów  jest 
m ożliw e, wobec no-wego prądu in terpretu jące­
go  odm iennie, n iż dotychczas doktrynę Marksa, 
N ie  m ożem y ująć w ładzy, póki n ie  udoskonali­
m y naszej propagandy ,i n ie uzyskam y m aksi­
mum reform . M asy chłopskie, hez których rewo- 
lucya jest niemożebna., pozyskać m ożna tylko 
przez politykę szeroko demokratyczną.

N a  tem zakończyła się dyskusya nad polityką, 
wewnętrzną, której najcliarakterystyozn iejszym  
m oże momentem było podkreślanie prrzm 
wszystkich m ówców, bez różn icy kierunku, zna­
czenia chłopów dla akcyi rewolucyjnej.

Z Rady aprowizacyjnej
W  piątek w ieczorem  odbyto się w  magistracie 

krakowskim  posiedzenie przybocznej Rady apro­
w izacyjnej pod przewodnictwem dra Czernego. 
Przed porządkiem dziennym poruszono sprawę 
konfiskat zboża i mąki, dokonywanych przez 
organa żandarmeryi w  pow iecie krakowskim. 
Zandarm erya konfiskuje na drogach po przej­
ściu dawnej gran icy włościanom, dowożącym  
te artykuły z  b. Królestwa. W edług otrzym anych 
wiadomości zajęto w  Zielonkach jednemu z w ło ­
ścian 6 fur mąki pochodzącej z Królestwa. W  o- 
statnich czasach zdarzają się również w  samym 
K rakow ie konfiskaty zboża i mąki, dokonywane 
przez Urząd walki z lichwą za pośrednictwem 
organów  policyjnych. Jeżeli się uwzględni, że 
K raków  nie otrzvm uje minimalnej ilości mąki 
na pokrycie zapotrzebowania chleba kartkow e­
go, k tóry  w ydaje się ludności w racyach tylko 
po 50 dkg i to nie co tydzień, lecz w  dłuższych 
odstępach czasu, wobec czego ludność skazana 
jest w  przeważnej części na żyw ien ie się Chle­
bem pozakartkowym  —  konfiskaty powyższe 
w yw ołać muszą poważne zaniepokojenie, gdyż 
spowodowaćby musiały zupełne zaprzestanie 
dowozu zboża i mąki do Krakowa.

Rada aprowizacyjna po przeprowadzeniu dy­
skusyi wezwała magistrat, by zbadał bliższe 
pow ody tych ustawicznych konfiskat środków 
żywności. W ezw ano rów nież przewodniczącego, 
aby w  najbliższym  czasie spowodował w  tej 
sprawie konferencyę reprezentantów starostwa, 
dyr. pclicyi, urzędu walki z lichwą i magistratu.

Następnie dr Zawadzki z łożył sprawozdanie, 
dotyczące cenników na rcręso, tłuszcze i w yro ­
b y  masarskie, jak ie przed kilkunastu dniami 
złożyli rzeźn icy i po których obecnie pow yższe 
arty k uły s prze . i a j ą .

Poniew aż brak ir-ioa  i w yrobów  masarskich 
bardzo siln ie dawał się odczu la ć , a sklepy rzeź- 
nicze i masarskie były w  przeważnej części za­

mknięte, przeto magistrat zbadał bezzwłocznie* 
czy złożone przez rzeżn ików  cenniki odpow ie 
dają cenom żyw ego  towaru, a po przeproW®' 
dzeniu korektory, -zwłaszcza co do cen na wy­
roby masarskie, opatrzył swe cenniki wizą, w  ty®’ 
celu. aby umożliwić:

a) rzeźni kom kupno żyw ego  towaru i spr*6' 
daż mięsa a ludności zaopatrzenie się w  te*1 
niezbędny artykuł;

b ) swoim organom i ludności kontrolę n®  ̂
sprzedażą mięsa i cenami tegoż.

Obecnie jest w mieście znacznie w ięcej mię5® 
niż przedtem.

Brak tłuszczu tłómaczy się biciem nierog3' 
c izny chudej. Tucznych świń jest bardzo mało* 
albowiem  brak do wypasu ziemniaków i otrę®' 
Jeżeii Am eryka w  tłuszcze nas nie zaopatrzy’ 
brak tłuszczów przyb ierze rozm iary katasiro; 
falne. W  sprawie cen mięsa uchwalono odbJ'c 
osobne posiedzenie Kom isyi cennikowej w  «a j' 
bliższym  czasie.

M o w y  z a m a c h  m a js t r ó w  p ie k a r s k ic h  
na K ie s z e n ie  lu d n o ś c i m ia s ta

Na temże posiedzeniu zapowiedzieli majstrowi0 
piekarscy podw yżkę cen chleba z powodu W  
danej _ przez p iekarzy podwyżki płac o 100V  
Po mieście chodzą wieści, że majstrowie p>e' 
karscy zam ierzają podw yższyć cenę cbłeba ko®' 
tyngentowego z 4 ua 7 K  60 h za biło.

Po porozumieniu się z organizaeyą czeladź' 
ków  piekarskich stwierdzamy, że koszta rob® 
cizny rr z y  wypieku jednego kila chleba w y »° ' 
szą 24 n, a w  razie podwyżki o 100‘V0 wynio®3 
48 h. Z tego okazu, e się, że majstrowie na dr®*1' 
nej podw yżce płac robotuiczych chcą upi^ 
swoją pieczeń, by  w  łatw y i popularny spoS®,_ 
na rzekom o wygórowanych zarobkach robot®1 
ków  zrobić nowe bogactwa.

Skutek zamierzonej podwyżki dał się odcz® 
dotkliw ie mieszkańcom Krakowa, gdyż piekarń 
n ie w ypiek li w  piątek cbłeba, wskutek cie%° 
w  sobotę w  całem m ieście cbłeba nie m oż®0 
było dostać i taksamo w  n iedzielę i poniectZ'0/ 
łek  Kraków  będzie zupełnie chleba pozbawio^f 
— i i i . . . - - 1 '  -źź

Przegląd gospodarczy
l ik w id a c y a  zobowiązań przedwojennych. C0,3 

traiiny Związek polskiego przemysłu, gónuctw^ 
handlu i  finansów  w  Wiajrasaiw.© rozpoczął * 
fccyę, mającą. celu ustalenie sposobu 
■diateyi zobowiązań przedwojennych polskich fh" 
handlowych wobec zagranicy. Przedisi ębiorst'^  
itoteresowane zechcą w  najkrótszym  czasie ®0 
desłać Centralnemu Z w ią zk ow i (W arsza ''1" 
Chm ielna 2) dane statystyczne, charaktery^®', 
ce stan zobow iązań firm  polskich wobec sag**, 
c icy , jiafc rów n ież wszelk ie inne dm form acye,^, 
tycząc© kw esty i l.tkw&dacyi długów  przed we j 0̂ , 
nych. Ustne zgłoszenia przy jm u je biuro U  
handlowej i  przem ysłowej w  Krakow ie.

Amerykańska pożyczka dla Niemiec. W  a1®6, 
rykańs-kiej Izbie reprezentantów  wniesio-no Pf3 
jek t ustawy przew idu jący udzielenie Nieme® 
kredytu  w  olbrzym iej wysokości i miliarda J 
la rów  na zakup no środków żywności i sur®'' 
ców. N iem cy gotowe są udzielić gw arancyi 
tego kredytu, która jednak będzie musiała 
zatw ierdzona przez Kom isyę reperacyjną.

Stem plowanie banknotów na W ęgrzech. 
porządzenie rządu w ęgiersk iego z 18 bm. n a ^  
żuje stem plowanie banknotów 10, 20, 50, (
1.000 i 1C.0C0 koronowych. P rzy  tej sposobu0' 
będzie 50% zwrócone w papierach wartość1 
w y eh. _ g

Spęd bydła. Na targ krakowski od 13 do \ 
b. m. spędzono buhaji 120, wołów 27, krów  2" ’ 
ja łów ek 227, cieląt 1024, boranów 11, nierog* 
cizny 1232, razem 2864 zw ierząt. Płacono j  
jeden cetnar m etryczny żyw ej w a g i: buhaj® j  
2200 do 3900 K, w oły  od 2200 do 3600 K, krO*J 
od 1500 do 3600 K, ja łownik  od 2400,do 3500 J  
cielęta od 2000 do 3000 K, n ierogacizuę od 
do 4y50 K, bitej zaś wagi nierogacizuę od 5® j  
do 7900 K. Ze spędzonych na targ zwi®1̂  
sprzedano: na konsumcyę m iejscową 2848 sźtaj,, 
na konsnmcyę innych gm in kraju 16 sZ^j, 
Ceny pow yższe obliczono bez opłaty a k cy zo '^ , 
W  porównaniu ze spędami w- przeszłym 
dniu było w ięcej o 144 sztuk bydła, 4 bar®1  ̂
i 317 nierogacizny, zaś o 185 cieląt mniej, c™ 
o 280 sztuk w ięcej. ^

Na tfebisyt na Córnym Śląskn zloiy l N. N- M  
300'— poprzednio wykazano Mk. i241‘23, razec® 
7541*23,
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Ze Siąska Cieszyńskiego
Oficer w iosk i musi sprowadzać 30 żołn ierzy, by

*m nsić w ładze czeskie do posłuszeństwa

Przed  k ilku  dniam i przybył do Bogum ina o~ 
ficer w łoski, by przew ieźć do C ieszyna w ięz io ­
nego w  Bogum inie przez Czechów tow. Goetze- 
§®- W a d ze  czeskie odm ów iły arogancko w yd a ­
nia go. O ficer ów  musiał odjechać do Cieszyna z  
nioaem i  dopiero w róciw szy z 30 żołn ierzam i 
zmusił Czechów do uległości. Tow . Goetzego 
odw ieźli Włosii do Cieszyna chorego, z powodu 
barbarzyńskiego znęcania się Czechów nad nim.

Kom entu jąc ten fakt, pisze ..Robotnik Ś ląski":
„Jeżeli a lianci muszą .zdejmować rękaw icz­

ki, k iedy mają, do czyn ien ia z  Czechami —  to 
cóż dopiero m ów ić o rządzie warszawskim . Tej 
przeklętej po lityce rękaw iczek  *— upraw ianej 
przez dyplom atów  warszawskich, m am y przed e- 
wszystkiiem do  zawdzięczan ia  niesłychani© 
W yzywające, brutalne postępowanie Czechów z 
ludnością naszą". _______________

J a k  k a r t k a  z  r o m a n s u  
k r y m i n a l n e g o

N iedaw no dokonano w  Zaw ierciu  mordu na 
osobie obyw atelk i tego miasta, M ary i Zduno­
w ej. M orderstwo m iało charakter rabunkowy, 
gdyż o fierze  skradziono pas z ukrytem  w  miem 
złotem.

Obecnie nastąpiło w yśw ietlen ie tej sprawy, 
w yg ląda jące j, jak  rozdział z romansu krym ina­
listycznego.

„B ohaterem " tego romansu okazał się dezer­
ter z w ojska 25-letni W ito ld  Tylm an.

Trop iony przez organy policyjne sprawca m or 
du napisał do po licyi list z zaw iadom ieniem , że 
targany w yrzu tam i sum ienia odbiera sobie ży­
cie.0 Czapkę samobójcy znaleziono na moście 
K ierbedzia  w  W arszaw ie. Naza ju trz wszakże 
gd y  w  prasie po jaw iła  się w ersy a o utopieniu 
się Ty lm ana w  W iśle, zgłosiła  się do urzędu 
pewna, m łoda panienka i  ośw iadczyła, że zna 
zarówno domniemanego samobójcę, jak  i brata 
jego  i  że obu przied chwilą w idziała.

Przekonano się, iż zbrodniarz um yślił symu- 
łacyę samobójstwa. Stw ierdzono dalej, że p rzy ­
w dzia ł na siebie mundur oficerski, że przebywa 
ustaw iczn ie w  tow arzystw ie brata swego Cze­
sława T., przyodzianego w  mundur sierżanta i 
że wrreszoie jako m iejsce zam ieszkania obrał 
wespół z bratem  hotel Konstantynowski na P ra ­
dze.

N iebawem  dwaj bracia Ty lm anow ie znaleźli 
się w7 rękach policyi.

Poddany badaniom  W ito ld  Ty lm an  zeznał, 
że w  r. 1918 m ia ł on rzekom o w yrw ać się z n ie ­
w o li n iem ieck ie j —  w ted y  postanowił powędro­
wać do Rosyi. Tu ła jąc się m iesiące całe po bez­
drożach dotarł w reszcie do pogranicza. Tam  w 
szczerem  n ieom al polu spotkał 5-cau jakichś lu­
dzi. R ozpytyw a li go oni o cel w ędrówki, a upe- 
wniwsizy się, że jest tułaczem, zaproponowali, 
by pozostał wśród. nich. D oręczyli mu broń i  
wkrótce, sk łon ili do współudziału  w  napadzie 
na samochód.

M im ow oli został bandytą.
Po  obezw ładnieniu tro jga  podróżnych, napa­

stn icy w raz 7 n im  udali się zrabowanym  samo­
chodem w  stronę Brześcia. Za trzym ali się 
W'ikii'ótce w  jak ie jś  przydrożnej karczm ie, gdzie 
rozpoczęło się obliczanie łupu, k tóry tw orzył 
Walizę, w ypełn ioną po brzegi p ien iędzm i. T y l- 
ffian, zmużony, na chwilę zasnął. P o  pewnym  
czasie obudził się, lecz ku przerażeniu s tw ier­
dził, że uczestnicy napadu, zabrawszy m iliony, 
odjechali. Pod w pływ em  tego pecha zrezygno­
w ał z w ędrów k i do Rosyi, a natom iast udał sio 
do Polski. W krótce wstąpił do wojska. P rzy ­
dzielony do brygady Śląskiej, stacyonowany 
został w  Zaw ierciu . W  m iędzyczasie p rzy je ­
żdżał do W arszaw y i  tu przypadkowo spotkał 
osobnika, k tóry na w idok  jego  zaczerw ien ił się... 
Tylmam zb liżył się doń i przypom niał przygodę 
Z samojazdem . Osobnik na,razie przeczył ja k ie j­
ko lw iek  znajomości, lecz wkońcu szepnął mu, 
aby go n ie zdradzał, że ostatecznie część na le­
żnego mu łupu otrzym a, że pom inięcie go przy- 
podzdtaJe n ie było złą  w olą, lecz ty lko  koniecz­
nością wobec niebezpieczeństwa i  t. p. W  re­
zu ltacie Ty lm an  otrzym ał adres osobnika. Był. 
n im  Rom uald Zgorzelski, a jak  się potem oka­
zało w łaścicie l domu przy ul. Babiej.

Odtąd, jak  u trzym uje Tylmam, m iędzy nim  a 
Kigtorzełskim (naw iązane zostały bardzo dobre

stosunki. W  styczniu r. b. Tylm an, przybrawszy 
do pomocy brata swego, Czesława oraz H enry­
ka Krauzego, obu przydzielonych do tejże bry­
gady śląskiej —  zaproponował Zgorzelskiem u 
dokonanie napadu na jaikiegoś kupca żyda. Na­
pad ten wkrótce petd Będzinem  wykonano. 0 - 
prócz znacznego transportu sacharyny, zrabo­
wano 85.000 marek, z których, w7edlug słów  Ty l- 
maaia, 50.000 m arek oddał om Zgorzelskiem u.

Pow róciw szy  do Zaw iercia  z zasobem gotówki, 
Ty lm an  począł gon ić za przygodam i miłosne- 
mi. W krótce poznał też znudzoną monotonaiem 
życiem  prowlincyi, M aryę Zduń. Szał nam iętno­
ści ogarnął m łodą mężatkę. P o  pewnym czasie 
poczęta, coraz częściej odw iedzać W arszawę. Tu 
poleciła  pewnego raizu Tylmanowa z jaw ić  się po 
nią do je j w u ja. Gdy T. w  oznaczonej porze 
przybył pod. wskazany adres, zdum iał się bez 
granic. Okazało się, że wujem  Zduniowej był 
Zgorzelski, k tóry  rów nież z kolei zdum iał się, 
widzą-c Tylmama w  zeżyłe j znajom ości z sio­
strzenicą swą; nie mniejsze w rażen ie wryw olał 
ten zbieg okoliczności u Zduniowej. Odtąd w szy­
scy tro je  zaczęli się w zajem  podejrzewać. Szcze­
gó ln ie j Ty lm an  rnabipi przekonania), że Zduń 
musi o ws-zystkiern wiedzieć.

N iepokój Tylmanai, jak i stąd powstał, spra­
w ił, iż  pewnego dn ia, jak  sam tw ierdzi, powziął 
m yśl zgładzen ia ZduicBowej.

W  tym  celu porozum iał się on z bratem 
sw ym  i Krauzem , którzy, korzystając z nieobe­
cności męża, p rzybyli do mieszkania, ii óśwfed- 
czy li je j, że jest aresztowaną, ,a to wskutek ze­
znań, poezynioffiytch przeiz rów nież jakoby are- 
sztowiatnego Tylm ana. Pod tym  pozorem w ypro­
wadzono Mbryę Z. do lasu, gdzie oczekiwał już 
także W ito ld  Tylm an i  tam dokonano m order­
stwa,

W  następstw ie tych zeznań, polilcya aroszto- 
wifł,a R. ZgurzeMnegio., u którego znaleziono 
znaczniej azą sumę pien iędzy oraz broń — tu­
dzież dezertera Krauzego.

W szyscy, oprócz Zgorzelskiago, staw ieni będą 
przed sąd wojenny.

L i s t y  z  k r a j u
Bochnia, 19 marca. 

Rządy pflS. K lcra ika  w  ekspozyturze bocheńskiej

Ze wszystkich  stron kraju  dochodzą was r.n- 
iz©kania i  skargi aa  ekspozyturę odbudowy Ga­
licy!, że nie spełniają należycie swego zadania, 
że kosztują m łiu rdy koron, a, jeże li sobie biedny 
chłop sam dom u rfce w ystaw i, to go nie ma, bo 
z ekspozytury może dostać najw yże j trochę drze­
wa, desek, gw oździ itp., a dostają przeważnie 
ludzie m ojętn iejsi, bo b.edak nie m a koni, aby 
m ógł do ekspozytury przyjechać po maiteryał, 
n ie m a protekicyi wójteu ani posła.

W iem y, że p rzy tych ekspozyturach dorobili 
sdę ludzie kosztem -tej biednej ludności krocio­
w ych  m ajątków , ale n igdy nie przypuszczali­
śmy, aby ekspozytury służyły za środek agita­
cy jn i7 dla n iektórych posłów, a tak niestety dzie 
j,e się w  Bochni.

Już w  czerwcu, czy l tpcu z. r. jeździł poseł Dr 
Kiennak z  kierowraikiem ekspozytury k ilka  dni 
po wsiatch, gdy wypłacano gotówkę za odszko­
dow an ia chłopom, żeby ci wddzłelę że p. p-oseł 
o nich pamięta-, bo jak  przysłow ie m ów i: „da 
P. Bóg kupca; to dyabel faktora".

Obecnie jest już poseł K ie m ik  nie k ierow n i­
kiem , ałe starszym, rzieicby m ożna miadkierowmi- 
kietn bocheńskiej ekspozytury. On dyktuje ko­
mu i co m a diaie ekspozytura, a.:, w yrab ia  całe 
re fera ty  d la  tej ekspozytury, a Mada urzędni­
kow i, k tóry  n ie  słuchaliby rozkazów  p. Kiermiika. 
Żeby te rządy posła, K tem ika  służyły d la  dobra 
kraju, dla dobra biednych obywateli pow iatu 
bocheńskiego, n ie m ów ilibyśm y nic, niechby so­
bie nawet p. poseł K iero ik  jeździł końm i i  po­
w ozam i ekspozytury, ałe mie m ożem y się zgo­
dzić, żeby p. poseł K lem ifc maiteryajem i  pie­
nią dzm i ekspozytury w ynagradzał swoich agi­
tatorów . Że tak jest, przytoczym y na razie jeden, 
wypadek. W  U jściu  Solcem  utw orzył czy za­
tw ierd z ił p. poseł Dr Kierm-ik kom itet ze samych 
osób interesowanych. Jednemu z tych kom ite­
towych, nie znószczcnaniu wojną, nadzwyczaj 
m ajętnem u obywatelow i, posiadającem u aż dwa 
domy, niej a k emu p. Lipińskiem u, wyasygnowali 
tezy kaztai w yasygnow ać p. poseł K ien rik  -na ra­
zie  S0.0C9 słiowmde cfradsdcsiąt tysięcy cegieł na 
budowę now ego domu. 80.000 cegieł kosztuje dzi 
sraj najm n ie j 40,690 koron. B iedny* w ieśn iak 
lub w ieśn iaczka z  Leszczyny, któremu dam spa­
lenie. nie może. się doprosić o trochę drzewa lub 
desek na odbudowę, ałe bogacz z Ujścia dostaje

w  p-rezsmicle na now y dom aż 80.000 cegieł, zdjaje 
się ty lko za. to, że jest mężem zaufania p. posia 
K iernika. Jeżcl.i tak w szyscy posłow ie ludowcy 
rządzą ekspozyturam i, jsak p. K iernik, rozidappią 
w krótce ca ły  skarb polski, przezuj: ozony na od­
budowę kraju, a ludność b ędna zastanie nadał 
bez dachu nad głową.

Z s a l i  s ą d o w e j
Kraków , 21 marca. 

Sąd doraźny
W czoraj przed sądem doraźnym, w  sądzie o- 

fcrągowym karnym  w  Krakow ie, odbyła się roz­
prawa przeciw  21-letniem.u Edw ardow i Odrzy- 
wołkow i z Gór luszowskich koło Chrzanowe, o- 
skarżonemu o zbrodnię napadu rabunkowego. 
Przewodniczył rozpraw ie s. s. o. dr. Bossoraski, 
w etow a li s. s. o. Szczerba, Droździkow7ski i P o ­
dobiński. Oskarżał prokurator Szwakopf. B ro­
n ił oskarżonego adw. dr Heski.

W  m ałej salce pod Nr. 9, tłum słuchaczy. Na 
ław ie pod ścianą pluton żołn ierzy w  rynsztun­
ku bojowym . P rzy  trybunale o ficer komenderu­
jący. N a  ław ie oskarżonych siedzi skulony, b la­
dy, żółty jak  wosk, zupełnie już złam any obwi 
niony Odrzy wołek.

A k t oskarżenia zarzuca Odrzywołkow i, że w 
lesie koło M yślachow ic napadł z bronią w  ręku 
na W ładysław a Koczura, i*raemytnika i zrabo­
w ał mu 180 kor. w  gotówce. Po  obrabowaniu 
Koczura k ilka  kroków  dalej za kopcem gran i­
cznym strzeli! do tow arzyszk i Koczura W alery i 
Makuch i  pow aliw szy ją na ziem ię zrabował 
je j 12 kg  m ąki, którą niosła z Kongresówki.

Obwiniony przyznał się do zarzuconej mu 
zbrodni rabunku, jednak tłumaczy się tem, że 
zrobił to z nędzy i głodu. W  domu bow iem  od 
dłuższego czasu n ic był-o co jeść. Ojciec w ysyłał 
go na zarobek, jednak n ie m ógł znaleźć pracy, 
w ięc spotkawszy przem ytn ików, rzucił się na 
nich, by zdobyć trochę mąki. Go do użycito re­
w o lw eru  przeczy kategeryoznio, tw ierdzi tylko, 
że strzelił ma postrach z pistoletu korkowego. 
P o  przesłuchaniu świadków, obrońca w7 dhiż- 
szein przem ówieniu wykazali, że w  M yślachow i- 
(oaich ogłoszono sądy doraźne nie należycie, z.a- 
zna czyi przy tem, że napadu rabunkowego O- 
drzyw ołek nie dokonał w  losie m yślachowickim , 
lecz w7 le©ie, należącym  już do gm iny Podlesie, 
będącej ma tęrytoryum  Kongresówki, gdzie są­
dy doraźnie nie zo®t]3>ły ogłoszone. Następnie o- 
brońoa dr Heski postaw ił wraoisok, na oględzi­
ny m iejsca, w7 k ierem  Otlrzywołek dc k o ra l za- 
mrachu, gdyż napad m iał m iejsce przy kopcu 
granicznym . Po  w yw odach  obrońcy trybunał u- 
dał s ’ię na: (naradę, poczem przewodniczący przy­
chylając się do w yw odów  obrońcy oskarżonego 
przekazał sprawę Sdw . Odrzywołka postępowa­
niu zwyazsfne-mu, t. j. będzie on odpowiadał 
przed sądem przysięgłych.

Z sądu przysięgłych
W  sądz.ie przysięgłych w sądzie okręgowym  

karnym  m  ssili N r 24, odbyły się wczoraj dwie 
rozprawy7 o zbrodnie kradzieży7. Przewodniczył 
s. s. o. 'PrTtriskoyy-ski, wodowali s. a. o. Kranss i 
?. s. o. Feiderowóriz. Oskarżał prokurator d r S tę­
po r.

Zaw odow y ł l o t ó j .  Pierwsza  rozprawa toczy­
ła się przeciw  25-leinienm Antoniem u Schoef- 
ferow i, karanemu ju ż kilkakrotn ie za liczne 
kradzieże. Obecnie stanął znowu przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o kradzieże. Podczas 
rew izy i przeprowradzo.nej w7 m ieszkaniu S licef- 
fera znalazła policya krakowska, różnorodne 
przedm ioty wartościowe, przeważnie biżuteryę, 
pcchodaęicą z późnych kradzieży. Schaeffera w i­
dywano często na tandecie, gdzie sprzedawał 
skradzione rzeczy. Po przeprowadzonej rozpra­
w ie irybunał na podstaw ie werdytku sędziów 
przysięgłych skazał An i. 5di«#iS*rn » *  3 la ia 
ciężk iego w ięzien ia z twa-rdem łożem co m ie­
siąc.

M łodociani w łamywacz® przed sodem. Druga 
rozpraw a toczyła silę przeciw  18 letniiemu Ma- 
ryanow i W yrob ie  i 17 letn iem u Framcfeskawd- 
Kum ali, oskarżonym o włamania. O bw in ionych : 
W yrobę bronił adw- dr. Szpingar. Kum alę adw7. 
dr. M eller. W  październiku 1919 do piwnicy7 Ma­
ry i Karczak w łam ał się Wyrób® i skradł kilko, 
cetaarów  węgla, które później Npjw-fotał po ca­
rach  paskarskich. W  kilka, dni r>c7;ern Kum ała 
razem z Wyrotoą w łam ali się do mi-aerkeuia p. 
Tom czyka w  Póhv«lu  Zw ierajm loctóem  i skra­
dli tam biżuteryę wartości k ilku  tysięcy koro*. 
WTamańin dopuścił sf.ę w ła ćc iw i*  Kumała, 
gdyż o tw orzył d rzw i w ytiycham . »■ Wyrębo.
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stał na straży, by przyjaicfMa jego  n ie podpa­
trzono- Oskarżeni przyznali się do w iny, co 
stw ierd zili także przesłuch ani św iadkowi^. Po  
przeprowadzonej rozpraw ie trybunał na podsta­
wie w erdyktu  sędziów  przysięgłych  skazał M. 
Wyiobę i Fr. Kumalę, każdego na 1 rok ciężkie­
go więzienia.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

Umowa cen n iko w a  ro b o tn ik ó w  budow lanych. Za­
warta dnia 12 marca 1920 pom iędzy S tow arzy­
szeniem przeinysłowem  cechowTem ma strów mu­
rarskich, ciesielskich w  K rakow ie z jednej, 
a m iędzy Zw iązkiem  robotników budowlanych 
w  Poisce z siedzibą w  K rakow ie z  drugiej 
s tron y :

1) Płaca dzienna murarza, cieśli wynosi za 
godzinę od 6 25 Mk do 7'50 Mk, czyli od 50 do 
60 marek dziennie.

b ) Piaca dzienna pomocnika starszego wynosi 
za godzinę od 3-75 Mk do 4‘50 Mk, czy ii od 
30 do 36 marek dziennie.

c) Płaca dzienna pomocnika m łodszego i po ­
mocnicy wynosi od 2*50 Mk do 3'25 Mk, czyli 
od 20 do 26 marek dziennie.

2) Czas p racy: a ) 8 godzinny dzień pracy musi 
być przestrzegany tak ze strony robotników, 
jak i PT. pracodawców.

b ) W  sobotę praca trwa do godziny 2 popo­
łudniu. O tej godzin ie ma nastąpić wyplata.

3) Ponieważ praca jest płacona wedle godzin, 
winni robotnicy przesirzegać, aby lekkom yśln ie 
nie opuszczaii pracy, codziennie do pracy pun­
ktualnie się stawiali, a nie narażali pracodaw­
ców  na przym usową zapłatę sił pomocniczych, 
które to siły pomocnicze muszą być w odpo­
wiedniej ilości utrzymane na budowie.

4) Na w ypadek przym usowego bezrobocia 
spowodowanego bez w iny robotników, jak  np. 
n ieszczęśliwego wypadku na budowie, braku 
materyału budowlanego, braku sił pomocniczych, 
świąt żydowskich lub tp., otrzym ują robotnicy 
pełną płacę.

5) W  razie wysłania robotnika poza okręg 
Krakow a do pracy, otrzym uje tenże płacę tejże 
samej wysokości co i w  Krakow ie, jednak ma 
otrzym ać mieszkanie i dostateczne w yżyw ien ie.

W  razie niemożliwości dostarczenia żywności 
i m ieszkania otrzym ać ma robotnik 50 procent 
dopłaty.

6)  W e  wszystkich sprawach spornych, a w y­
nikłych ze stosunku pracy rozstrzyga Sąd po­
lubowny, złożony z równej ilości członków, tak 
ze strony P. T . pracodawców jak i robotników, 
wybranych przez osobne zgrom adzenia.

Um owa powyższa jest tym czasową i obow ią­
zuje od dnia 1 kw ietnia 1920 roku z tem, że 
od dnia 1 marca 1920 robotnicy otrzym ują 25- 
procentowy dodatek spowodowany zm ianą re­
lacyi koronowej.

Tak ie same postulaty przedłożone zostały 
Izbie budowniczej, która do dziś jeszcze żądań 
robotników defin ityw nie nie aprobowała. Cho­
dzą słuchy, że pp. budowniczowie niechętnie 
godzą się z  umową, zawartą przez Zw iązek ro ­
botników budowlanych z cechem m ajstrów mu­
rarskich i ciesielskich. Zorganizowani robotnicy 
są jednak pewni, że jeże li cech majstrów budo­
wlanych bez zastrzeżeń uznał żądania robotni­
ków, tem baidziej Izba budowniczych sprawę za­
łatw ienia cennika przew lekać nie będzie.

Akcya cennikowa pom ocników  handlowych 
w K rakow ie, w e  środę 17 m arca odbyto się li­
czne zgrom adzenie pracow n ików  handlowych 
zorganizowanych w  Centralnym  Zw iązku  Han­
dlowców. Przew odn iczący grupy krakow skiej 
Zw iąku  tow. Zygm unt Renctel re ferow ał sprawę 
toczącej się akcy i cennikowej pracowników  
handlowych. M ówca napiętnował tych kupców, 
którzy w  obecnych ciężkich czasach płacą per- 
sonalow i pensye m iesięczne w  wysokości od 120 
do 150 i  200 koron! Organizacya m a dowody, 
że n iek tórzy kupcy płacą pomocnikom  po 10- 
letn iej pracy €00 koron m iesięcznie, a jedna 
firm a  jest tak wspaniałom yślna, że po 27 latach 
pracy płaci aż 1000 koron m iesięcznie żonatemu 
han dii owco wł 1 N a  razie n ie podaje organ izacya 
do publicznej w iadom ości nazw isk tych kup­
ców, bo sądzi, że Panow ie ci się opam iętają 4 
za ciężką pracę w  niehygien icznych warunkach 
będą nareszcie odpowiednio personal wynagra-

N O W O  O T W O R Z O N Y

cl zali. Organizacya chce ugodowo, tak ważną dla 
kupiectw a i  m łodzieży handlowej sprawę zała­
tw ić i w  tym  celu wybrano na p'd>licznem zgro­
madzeniu handlow ców  9 m arca K om itet w y ­
konawczy, złożony z  delegatów  3 stowarzyszeń 
(Centralnego Zw iązku H andlowców , S tow arzy­
szenie praktykantów  „M łodość11 i  S towarzysze­
nie „Achdno"), k tóry  z przedstaw icielam i kup­
ców pp. From ow iczem , Grossem, Spirą i  innym i 
pc odbyciu  szeregu konferencyi ustalił następu­
jące m in im alne płace m iesięczne:

I. a) dla praktykantów  w  I. roku K  250‘—, b) 
dla praktykantów- w  II. roku K  350'— , c) dla 
praktykantów  w  I I I  roku K  450*— , d) w  7-ym 
półroczu K  600'— .

II. D ia pom ocników  handlowych po odbyciu 
p rak tyk i tj. w  4-tym roku pracy płci żeńskiej 
K  900, płci męskiej K  1000 miesięcznie.

I I I .  a) Żonaci wzgl. zamężne otrzym ują do­
datek K  200 miesięcznie, b) Za każdy dalszy rok 
ponad wyz. w ym ien iony czas K  100 m iesięcznie 
podwyżki.

IV . 1 kw ietn ia  otrzym ują pomoc, handlow i
13-ą pensyę jako dodatek świąteczny.

V. Pom. hamdl. i praktyk, otrzym ują aż do u- 
stałen ia jednolite j w aluty 20% jako dodatek 
do pen syi m iesięcznej.

P łace te, obow iązyw ać m ają  od 1 marca 1920 r.
Pom ocn icy handlow i nie chcą strejku i  są pe­

wni, że każdy rozsądny kupiec uzna płace w y ­
żej podane, które są tak. m inimalne, że je bez 
zastrzeżeń uznać należy* Jeżeliby zaś aikeya pro­
w adzona przez kom itet w ykonaw czy napotka­
ła  na opór, to m łodzież handlowa chw yci się o- 
statn iego i  tak dobrze w ypróbowanego środka 
w alk i, jak im  jest strejk i zwycięsko go przepro­
wadzi, gdyż m a zapewnione poparcie K om isyi 
Zawodowej. Referen t w ezw ał w  końcu do silnej 
agitacyi; za. orgamlzacyą, a  zebrami oklaskam i 
zadokum entowali zgodność z w yw odam i mówcy.

W  dyskusyi p rzem aw iali kol. Pacanów  er, Spi- 
ra  i koleżanka Gelbwachsówna.. Po zgrom adze­
niu przystąpiło  kilkunastu nowych członków do 
organ izacyi. Loka l organ izacyi zna jdu je się obe­
cnie p rzy  ul. S ławkowskiej 6. 1 p- gdzie odby­
w a ją  sdę codziennie dyżu ry od 6 i pół do w  pół do 
9 w ieczór.

Zw ycięstw o strejku w ra fln ery i nafty w Trze­
bini. Strejk urzędników Rafinery i nafty w  T rze ­
b in i ukończono dnia 16 marca. Do pomyślnego 
zakończenia strejku przyczyn iła  się skuteczna 
in terw eneya delegata m in isterstwa pracy i o- 
p iek i społecznej p. Józefa Zagrodzfciego. Jak­
ko lw iek  w  pierwszych dniach strejku od 10 do 
12 bm dyrekeya i zarząd państwowy ra fln ery i 
za ję ły  wobec żądań urzędniczych n iezdecydo­
wane stanowisko, o ty le  należy podkreślić, że 
pod koniec strejku, tak p. dyr. B leier, jakoteż 
p. inż. Tysizowiecki okazali w iele życzliw ości i 
dobrej w oli, by kon flik t zażegnać. D zięk i stara­
n iom  tychże przybył p. W a ligó ra  jako przedsta­
w ic ie l zarządu państwowego z W arszaw y i m iał 
sposobność przekonać się naocznie jak ie  przy­
czyny zm usiły urzędników do strejku. D ow ie­
dział się- również od robotników  na w iecu  o- 
gótnym, zainaugurowanym  na poczekaniu, o 
n iezadowoleniu  ogółu z powodu niedostatecz­
nej aprow izacyi. Urzędnicy, chw yciw szy sdę o- 
siatecznego środka walki, nie sk ierow yw ali o- 
strza tej broni ani przeciw  p. inż. Tyszowiecfcie- 
mu, ani przeciw  dyrekcyi, — m ieli tylko na ce­
lu  uzyskać regu lacyę plac, któraby pozwalała 
im  na m inim um  -egzystencyi. Rada Naczelna 
zrzeszenia zw iązków  zawodowych  urzędników  
pryw atnych  ze swej strony zrobiła wrszystko, co 
leżało w je j mocy, by przyjść w alczącym  kole­
gom  z. pomocą. N a skutek n ieoficya inych  w pra­
w dzie in terweneyi sekretarza głównego R. N. Z. 
udało się u tworzyć platform ę, na której dalsze 
pertralctacye pod um iejętnem  kierow n ictw em  
delegata M iim t. Pr. i Op. Spoi. doprowadziły 
do porozum ienia. U rzędn icy ra fln ery i w yw a l­
czyli wszystko, co było ich celem. U zyskali re­
gu lacyę dotychczasowych plac na gruncie me- 
m oryału  i  cennika krośnieńskiego, z tem, że 
cała nadwyżka od 1. listopada 1919 do 31 m ar­
ca 1920 m a im być wypłaconą w  dniu 31 m arca 
b i. U lg i Iconsumowe i  menażowe dotychczaso­
w e pozostały w mocy, a nawet w  w ielu  w ypad­
kach zostały podwyższone. U zyskali dodatek o- 
dziezowy w wysokości dwum iesięcznej pensyi 
nie m niej jednak jak K. 3.000. Podwyższono do­
datek m ieszkaniow y: dla żonatych K  200, dla 
kaw a lerów  K  100 m iesięcznie, oraz dodatek na

obsługę K  60. P rem ie ubezpieczeniowe, kasę cho­
rych, podatki osobisto-dochodowe itd . opłaca 
przedsiębiorstwo.

Um owę tę zawarto prow izoryczn ie, aż do 
wspólnej konferencyi z przedstaw icielam i firm  
z jednej, a delegatam i zw iązku urzędników pra­
cujących w przem yśle polskim  z drugiej strony.

K R O N IK A
K raków , 21 marca. 

Dodatek drożyżniany dla pracowni­
ków akcyzy mie;sktej

W  piątek w ieczorem  odbyło się posiedzenie 
m iejsk iej kom isyi adm inistracyjnej.
Po  przyjęciu  zam knięć rachunkowych akcyzy 

za r. 1919 (przeszło 5 i pół m illiona  kor. czystego 
dochodu) i załatw ien iu  innych drobnych spraw 
przystąpiono do sprawy przyznania pracowni­
kom akcyzy dodatku drożyźnianego.

Naczeln ik  akcyzy dr Zaw adzk i przyszedł z 
wnioskiem , by ze w zględu  na brak pieniędzy 
nie przyznać pracownikom  akcyzy m iejsk iej 
dodatku drożyźnianego w wysokości, przyzna­
nej pracownikom  gm innym , lecz znacznie n iż­
szy a m ianow icie strażnikom  30% dotychcza­
sowych poborów, nadstrażnikom  50%, a jed y ­
nie urzędnikom  akcyzy tosamo co gm innym  
(00— 100% w edle ilości dzieci).

P rzeciw ko tem u w ystąp ili r. m. Puch alka, 
tow. dr. Muller, Luczko i W ajda.

R. m. dr. Muller w yraził zdziw ien ie, że spra­
wa dodatku drożyźnianego przyszła tak późna 
na kom isyę. Przyznan ie niższych dodatków  pra 
co-wnikom akcyzy byłoby krzywdą, gdyż przede- 
wisizystkiem zarabiają oni na swe płace, gdyż 
akcyza przyniosła gm in ie k ilka  m ilionów  czy­
stego dochodu, a nadto pracownicy akcyzy m a­
ją cięższą służbę, niż inni pracow nicy gm inni, 
M ówca ośw iadczył, że klub radnych sccyalisiy- 
cznych uważa Sprawę dsdaiku drożyźnianego 
za zasadniczą i w razie nicprzyznania pełnego 
dodatku pracownikom akcyzy wyciągnie kon- 
sokweucyę i zajmie odpowiednie stanowisko 
wobec projektów podatkowych akcyzy na po­
siedzenia rady miejskiej. Dlatego też prosi o 
przyznanie pcmego dodatku drożyźnianego pra­
cownikom  akcyzy, jak i o trzym ali pracownicy 
gm inni. P.óżnica wynosi tylko 73S.UG0 K.

D zięk i życzliw em u stanowisku wiioeprezyd. 
Sarego uchwaliła  kom isya zgodnie z żądaniem  
r. m. tow. dra M ullera przyznać pracownikom  
akcyzy pełny dodatek drożyżniany (60— 100% 
zam iast proponowanego przez adm in istracyę 
akcyzy 30— 50%). Słuszne żądania pracowników  
akcyzy odniosły zwycięstwo. Dodać należy, ża 
na rem uneracye dla pracow ników  akcyzy u- 
chwaliła  kom isya 90.000 K.

w Krakers©, o r w  ul. Jasleiio&skSei

Bandyta Gwizdak popefnił harakiri
W czoraj rano aresztowany w  sprawie szere­

gu włamań, znany i głośny bandyta o trzech 
nazwiskach Gwizdak-Bodyński-M alinowski w  celi 
więziennej „pod Telegra fem * w  obecności k il­
kunastu w ięźniów , usiłował popełnić samobój­
stwo. W yb ił on szybę w  oknie w ieziennem 
i szkłem rozciął s o ne  brzuch, tak, że w yszły  
na zewnątrz wnętrzności. W ezw ane pogotow ie 
ratunkowe przew iozło umierającego bandytę do 
szpitala św. Łazarza na oddz ał ch irurgiczny. 
Popołudniu odbyda się operacva. Sian Gwizda- 
ka jest bardzo pow ałny, gdyż grozi mu zaka­
żenie krwi. Gwizdak pozostawił list do kochan­
ki, w  którym  p isze : „Kocnana Niusiu!  Żyć 
niechcę i przepraszam C ę, żem ci życ ie  zatruł. 
Zegnaj, a opiekuj się dzieck iem ".

Bandyci chorzy na tyfus plamisty 
zbiegli ze szpitala

Przed kilku dniami, dwaj m ebezpieczni ban­
dyci S. Syrek i N. Podsiadło zachorowali w  w ię­
zieniach św. Michała na tyfus plam isty i zo ­
stali przewiezieni do szpitala epidern czuego, ce­
lem ualszego leczenia. Przez p ierwsze trzy  dni 
gorączkowali i stan ich był grozbiy. Onegdaj 
dozorca chorych zauważył puste łóżka, na któ- 
rvch leżeli Syrek i Podsiadło. Po przeszukaniu 
całego szpitala orazalo  się, że bandyci, wczas 
rano uciekli przez okno na ulicę i ślad za nimi 
zaginął. N iezw yk ły  ten w ypadek rzuca ciekawie

petaca P. I .  Kuictun S Kćłkom ro n cz rnl
Pończochy, Skarpetki, Rękaw iczk i, Zefiry, 
Płócienksł, Nici, Bawełny, Przędzę itp, itp.

Sprzedaż tylko hurtowna
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światło, na stosunki panujące w  szpitalu epide­
m icznym, z którego uciekają chorzy i n iebez­
pieczni bandyci. Z  drugiej strony, o ile  owi 
opryszkow ie są rzeczyw iście chorzy na tyfus 
plamisty, zachodzi niebezpieczeństwo rozw le­
czenia tej choroby.

W  sp raw ie  re jo n o w e j s p rzed aży  c u kru . Miejskie
biuro aprow izacyjne w zyw a zarządy konsumów
1 kupców, uprawnionych do rejonowej sprzedaży 
cukru, ażeby zgłosili się w  dniach 23 i 24 b. in. 
w  kasie m iejskiego biura aprow izacyjnego (ma­
gistrat) i  wpłacili zaliczki na nadejść mający 
do rozdziału cukier re jonow y w  cenie około 
15 K  za 1 kg.

M ą kę  białą a m e ry ka ń s k ą  z powodu braku mąk^ 
chlebowej będą w ydaw ały konsumy i sklepy 
re jonow e od wtorku 23 b. m. po 25 dkg na 
osobę po 5 K  za 1 kg  za odłączeniem górnego 
kuponu Nr. 71 legitym acyi zbiorowej.

0  s p rzed aż  s o li. Ze względu na podwyższenie 
cen soli przez państwowy urząd zakupu artyku­
łów  pierwszej potrzeby (Puzap) w zyw a magistrat 
krakowski publiczność, aby podjęła bezzwłocznie 
sói w  sklepach rejonowych mącznych i konsu- 
mach na kupony górne Nr. 65 i 66 legitym acyi 
zb iorowej (za luty). Sprzedaż soli na marzec po 
cenach w yższych  rozpocznie się natychmiast po 
nadejściu transportów, o czem magistrat zawia- 
domi publiczność.

S p ra w a  n a fty  w  K rak o w ie . Z  powodu niedo- 
starczania kontyngentu nafty przez rafinerye, 
d a je  się od dłuższego czasu w  m ieście odczu­
w a ć  wielki brak nafty, ra finerye bowiem na po­
c z e t kontyngentu za styczeń i luty w yznaczo­
n e g o  w  ilości 18  wagonów, dostarczyły dotych­
czas zaledw ie 7 wagonów . Nastąpiło to z  po­
wodu długiego trwauia pertraktacyj m iędzy w ła­
ścicielam i rafineryj, a rządem o podwyższenie 
ceny nafty. Obecnie gd y  rząd zgodził się na 
znaczne podwyższenie cen, jest nadzieja, że ra­
finerye w  najbliższym czasie dostarczą dla Kra­
kowa n ietyłko kontyngent za marzec i kwiecień 
W ilości 16 wagonów, ale Kraków  odzyska i za­
le g łe  kontyngenty 11 wagonów, z których zre­
sztą 3 w agony już nadeszły i zostały rozsprze- 
dane w  sklepach rejonowych.

Z  te a tru  im . J. S ło w a ck ieg o  komunikują: D zi­
siaj po południu po cenach zniżonych m olierow ­
ski „Tartu fte* z pp. Bednarzewską, Dobrzańską, 
Kacicką, Kosmowską, Białkowskim, Dobrzańskim, 
M otyczyńskim , Nowakowskim , Krasnowieckirn, 
Orwidem, Ziembińskim. W ieczorem  „ Lilia W e- 
heda“ z p. W ysocką, która dzisiaj po raz osta­
tni występuje w  roli Rozy. Generalna próba
2 „M iłosierdzia* Karola Huberta Rostworowskie­
go, która odbędzie się' jutro w  poniedziałek 22 
tharca w ieczorem  w  zw ykłych  godzinach przed­
stawień, zgrom adzi niewątpliw ie liczne w naszem 
b ieśc ie  grono prawdziwych m iłośników teatru, 
objawiających prawdziwe zainteresowanie w  tej 
dziedzinie nowych bezpośrednio zjaw isk arty­
stycznych. Do takich zaliczyć należy „M iłosier­
dzie*. Oryginalność tego utworu tkwi w jego  
stylu n iezwykłym . Niesam owicie nastrojowe o- 
drazy służą za w yraz akcyi symbolicznej, któ- 
•“ej częścią składową zupełnie równorzędną z o- 
Sobami „m isteryum ", są bogato reprezentowane 
phóry, zainstrumentowane wokalnie w  całość 
jednolitej stylizacyi. Ze względu na zupełną od­
rębność scenicznego typu, będzie teu now y u- 
JjWór niepospolitego autora, n iewątpliw ie niezwy- 
£lem zdarzeniem w  tegorocznym  sezonie kra­
kowskiego teatru.
. 2 teatru Bagatela komunikują: Prem iera „Z ie ­
ln e g o  fraka*, najnowszej kom edyi Fleurse’a 

Caillavetta odbędzie się nieodwołalnie we wto- 
23 b. m. —  poezem po raz dru^i wysta­

w n ą  zostanie w e środę 24 b. m. W  wykona­
ch tej ciekawej niezmiernie i tak głośnej dzi- 
'Sj kom edyi satyrycznej w eźm ie udział praw ie 

personal artystyczny Bagateli. Dzisiaj w  Ba- 
fo . li dwa przedstawienia oprócz koncertu sym- 
, bieżnego, którego początek oznaczyła dyre- 
łu ^a. na godz. 11 i pół przedpołudniem. Popo- 
^ Ubiu o 4-tej godz. raz jeszcze u jrzym y eieka- 
„  ^ »G rę serc* K iedrzyńskiego —  w ieczorem  

raz szósty „Brata m arnotrawnego* W iide ’a. 
kcudeosowana na pasku. Jaik się clo- 

w®<iujemy, państwowy urząd w a lk i z lichw y 
nadużycia z mtekrem kondeuizoy. aoem, 

^^ezfjaiczoiiem  dla wyżyw ien  ia dzieci. Poaobno 
ku® ło  znaleziono podczas rew izy i u k liku  

krakowskich, którzy sprzedawali je po 
te 36—40 koron za puszkę, śledztiwo w  toku.

Stowośź! Sanzatyal
W s p a n ia łe  a rc y d z ie ło  f iim o w e

d ra m a t k ry m in a ln y  w  5  a k ta c h  
W głównej roli wystąpi słynna polska artystka

Pola N e s r i ^ a'A,i£ Harry Liedtke
Ponadto inne obrazy

wystawia

Kinoteatr „ S Z T U K A "
Hotei Saski, utica św. Jana I. 6.

G łośne ro zp ra w y  w  k w ie tn io w e j kadencyi sądów  
p rzy s ięg ły ch . Dnia 6, 7 i  8 kwietnia odbedzies ię 
sensacyjna rozprawa przeciw  głośnemu i"niebez­
piecznemu bandycie Noconiowi, zaś dnia 20 i 
21 kwietnia sąd przysięgłych będzie rozpatrywał 
sprawę Taszyckiej i Grodzkiego, oskarżonych o 
morderstwo dokonane na matce Taszyckiej. Na 
obydw ie rozpraw y wstęp będzie ograniczony i  
za biletami.

Z azd ro sn y  narzeczo ny. Panna J. A. bez w ie d z y  
narzeczonego, była „ n a  Józefa* n a  zabawie tane­
cznej i bawiła się wyśmienicie do samego ra n a . 
Gdy wracała z zabawy, czyhający na ulicy n a  nią 
przez całą noc, jak świadkowie zeznali, z d ra d zo n y  
narzeczony, rzucił się na nią z n ożem  w  ręku 
i zadał jej kilka ciężkich ran w  rękę i  lewy bob. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe przewiozło pa­
nienkę do szpitala. Zazdrosnym narzeczonym za­
jęła się policya.

R ozpoznana na ta rg u . Wczoraj na targu w Ryn­
ku głównym aresztowano 20-letnią Annę Marchej- 
ską, którą rozpoznał Józef Fidziński ze Skawiny, 
jako sprawczynię kradzieży skór i innych przed­
miotów na jego szkodę, wartości 10.000 kor.

B arb arzyń stw o  p a sk ark i w ie js k ie j. Wczoraj na 
rynku 45-ietnia Marya Małek, sprzedawała mleko 
po 10 kor, za litr. Gdy publiczność ofiarowała jej 
6 kor. za litr, rozwściekiona baba wylała ze zło­
ścią 8 litrów mleka do kanału. Za to postąpienie 
barbarzyńskie chłopki ze Szczepanowa, aresztowa­
no ją i  odstawiono „pod Telegraf*.

Znow u w ła m a n ia . Wczoraj aresztowano 1 8 -le tn ią  
Annę Smółkę, która w  towarzystwie dwóch m ę ż­
czyzn 1 9  bm . włamała się do mieszkania p. F ra n ­
ciszka Zuska przy ul. Kątowej ]. 4, gdzie skradli 
garderobę i bieliznę wartości 35.000 kor. Smółkó- 
wnę aresztowano przy IV  bastyonie, w  chwili, gdy 
szła ze skradzionerni rzeczami. Część rzeczy ode­
brano, resztę unieśli koledzy Smółkównej, którzy 
zbiegli w  niewiadomym kierunku.

Aresztowanie włamywaczy. Wczoraj jak się do­
wiadujemy „prywatnie", aresztowała policya kra­
kowska całą szajkę bandytów, złożoną z sześciu 
osób, którzy w ostatnich czasach dokonali szeregu 
włamań do mieszkań i konsumów. Ostatnio wła­
mali się oni do konsumu dra Grossa. Towar skra­
dziony w tym konsumie, odebrano już wspólniko­
wi tej szajki, zamieszkałemu w Kongresówce. Szaj­
ka ta składa się z 6 osób, w tem dwie kobiety. 
Na czeie szajki stoi znany bandyta Birgel.

Pulares znaleziony 20 bm. na plantach na­
przeciw  hotelu krakowskiego jest do odebrania 
w  administracyi „Naprzodu*. ,

— o o o  —

Z  P O L SK I
Śmierć sławnej a rty s tk i polskiej. W  W arszaw ie 

zmarła wybitna artystka teatru Rozmaitości 
Liide-Ż murkowa.

Wydział Związku konc. n au czyc ie li ta ń c ó w  za­
prasza wszystkich swoich członków i  nieczionków, 
mających zamiar przystąpić do Związku na Walne 
zgromadzenie, które odbędzie się dnia 28 go inarca 
b. r'. o godzinie 9-tej rano, w  lokalu przy ulicy 
Fridrichów 1. 5, we Lwowie. Sekretarz: K. Fiebes, 
prezes: N. Loeffler.

KINO. - „opieka
UL- ZIELONA 17. TELEFG

i i

?474'
Znakomity d*

w a

! tu ls l i I i l ! l l ! S , ! S  „ i i t t
rku 16 do niedzieli ‘21 bm.: 

si.issii | i, *  8  J f  W f  $

Strejk górników w Zagłębiu
Dąbrowskiem

D ąbrow a górnicza. (Tel. wł. „Naprzodu"). Strejk 
górników trwa dalej. Przyjechał tu wojewoda kie­
lecki Pękosławski, znany z wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, z zamiarem zgniecenia strejku. Za­
wiadomi} on związek zawodowy górników, że ży­
czeniem Rudy ministrów jest, aby w  pertraktacy- 
acb z radą delegatów przemysłowców wziął też 
udział Narodowy Związek robotniczy. Związek za­
wodowy górników nie zgodził się na to, gdyż N. 
Z. R. nie reprezentuje żadnej siły i niema górni- 
ników za sobą.

Po tej odmowie zwrócił się Pękosławski do N. 
Z. R. z zapytaniem, czy nie chciałby sam pertra­
ktować. Imieniem N. Z. R. oświadczył pos. Pie­
trzak, że się zgadza na pertraktacye. Naturalnie, 
że te pertraktacye do niczego nie doprowadzą, b* 
N. Z. R. niema na górników żadnego wpływu.

Pękosławski chce także w inny sposób złamać 
strejk. Twierdzi, że przy pomocy pos. Pietrzaka 
zwerbował już 3.000 górników i że sprowadzi je­
szcze 10.000 górników, którzy będą pracować za 
pół ceny. I ta groźba złamania strejku przy po­
mocy łamistrejków nie przestraszy górników, któ­
rzy na miejscu najlepiej wiedzą, że N. Z. R. to 
fik e y a . Sprowadzenie łamistreików byłoby tylko 
n ieb ezp ieczn ym  e ks p e ry m e n te m , który nie dopro­
wadzi do celu.

Strejkujący uchwalili dalej obserwować kopalnię 
tj. pilnować pomp itd. bez w zg lęd u  na re p re s y e . 
Dotąd zredukowano już i podniesiono ceny środ­
ków żywności, a całe życie górników, wszystkie 
kroki przywódców są pod s p ecya ln ą  k o n tro lą , wol­
ność zgromadzeń zawieszona. Wobec tego stanu 
rzeczy możliwe jest ro zs ze rze n ie  s ię  s tre jk u  na  
inna  k o p a ln ie . Forytowanie N. R. Z. wywołało 
wśród górników silne wzburzenie, którego s k u tk i  
m ogą być n ieb ezp ieczn o . Tylko energii funkeyona- 
ryuszy Związku zawodowego górników należy za­
wdzięczać, że dotąd nie przyszło do ostateczności. 
—   «  - -------

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Z e b ra n ie  za rzą d ó w  w s zy s tk ic h  konsum ów  robo­

tn ic zy c h  w bardzo ważnej sprawie odbędzie się 
w  poniedziałek 22 marca o godz. 7 wiecz. w  se- 
kretaryacie Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 
J. 5, II p.

P o s ie d z e n ie  w s p ó ln e  Z a r z ą d ó w  g r u p  Z w ią z k u
m etalow ców  (krakow skiej, podgórskiej i  Borku 
Nałęckiego) odbędzie się w  środę 24 m arca br. 
o godzin ie 6 w ieczór. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Przewodniczący Hoffman.

P o s ie d z e n ie  r a d y  n a d z o rc z e j k o n s u m u  ro b o ­
tn ic z e g o  „ N a p r z ó d "  w  K r a k o w ie ,  odbędzie się 
w  niedzielę 21 m arca w  lokalu przy ul. Długiej 
1. 9. Początek o 10 rano. Ze w zględu  na w a­
żność obrad uprasza się wszystkich członków
0 punktualne i  bezwarunkowe przybycie.

B . J a r o s z e w s k i  
B aczność dozorcy dom ów  I W  niedzielę dnia 21  

marca o godz. 2 popoł. odbędzie się zgromadze­
nie dozorców domów w  sali Związków zawodo­
wych ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem 
dziennym: Wybór zarzadu i delegatów n a  Zjazd 
Związków zawodowych do Warszawy. Jawcie się 
jaknajiiezniej. Legitymacye członkowskie n a le ż y  
przynieść Ze sobą.

Z g ia m a d z e n io  k o b ie t p o b ie ra ją cy ch  z a s iłk i w o j­
skow a odbędzie się w niedzielę 21 marca o godz. 
4 tej popołudaiu w  sali Kasy chorych na parterze, 
ul. Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym spra­
wa podwyższenia zasiłków. Referuje tow. dr. Mtil- 
ler. Wdowy po poległych, stawcie się licznie!

B aczność kraw cy  i k ra w c z y n ie ! W  niedzielę 21 
niania o godz. 4 popołudniu odbędzie się w sali 
Związku Stowarzyszeń robotniczych przy ul. Du­
najewskiego 1. 5. Iłl p. Zgromadzenie robotników
1 robotnic krawieckich. Ze względu na ważność 
spraw będących na porządku dziennym zgroma­
dzenia, uprasza się o liczne i punktualne przyby­
cie. Zarząd Organizacyi.

d o  r o s r a o s E a n l a
za s$aiq pensją

W ion S onseśś  v j S d i.K iS nistraetti „ K  a  r  x © dl a *1 
D unajewskiego 5.

W roli głównej naiełnw- 
nie szy ze współczesnych
artys iów k i sie;1, a lograficz- 

nych Olaf Fóns,

a u r  m NADTO INNE OBRAZY. ESiS
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O Z M A IT O S C 1
2 5 .0 0 0  d o la ró w  za  z ła m a n e  

s e rd u s z k o
Przed sądem amerykańskim. w  Chicago roze­

grał s.ię proces wytoczony przez pannę Sunis 
H opk ins z St. Louis, przeciw ko bogatemu fa­
b ryk a n tow i chicagowskiem u p. A. R. Andrews, 
o odszkodowanie aa zawód m atrym onialny. P. 
Andrews, k tóry przyrzekł ożenić się ,z panną 
H opkins, zm ien ił swe zdanie, i ożen ił .się ze swą, 
stenografistką. P o  półgodzinnej rozpraw ie po­
szkodowana otrzym ała w yrok, przyznający jej 
25 ty s ię c y  dolarów  aa. złam anie serduszka. Spra­
wa przedstaw ia się następująco:

W  lutym, 1914 raku, Andrew s ośw iadczył się 
pannie Hopkins, ona łaslka/wie ośw iadczyny 
przyjęła), w yp raw iła  bal na tę inteneyę, przygo­
tow ała się należycie do ślubu i w reszcie dow ie­
działa się, że p ic z  tego n ie będzie. Bale, pre­
zenty i w yprawa, kosztowały ją  k ilka  tysięcy 
dolarów, dołączywszy do tego balsam na zra­
nione serduszko —  razem  to było warte, zda­
niem panny Hopkins 50 tysięcy dolarów, a le  
sędzia Sullivan  orzekł, że 25.000 dolarów  w  zu­
pełności wystarczy. Dobre d to, m  taką sumę 
niejedna z nadobnych panienek pozwoliłaby so­
bie zranić w  ten sposób serduszko. A le  nie ka­
żdej jednak się udaje.

— ooo —
Woda, w której nie można uianąć
W  Stanach Zjednoczonych znajdu je się jez io ­

ro zwane Great Salt Lake, (W ie lk ie  Słone Je­
zioro), kitóre się tem- poszczycić może, iż  n ikt 
jeszcze w  niem  nie utonął, aczkolw iek było k il­
ka w ypadków  uduszenia, się. W oda w  tom je­
ziorze jest tale słonia, iż jest od  Ciała- człow ieka 
znacznie cięższą i  trzym a go na swej pow ierz­
chni. Galon w ody z  tego jeziora  zaw iera  k w ar­
tę soli. Orson Prailt, pierwlszy b ia ły osadnik na 
tem wybrzeżu, p ływ ał po tem jeziorze dnia 26 
lipca 1847 roku i p ierw szy przekonał się o n ie ­
zw ykłe j w łaściwości tego jeziora.

—  o o o  —

Żyt)rwe pochodnie X X  wieku
Najśw ieższe pism a am erykańskie przynoszą 

długą listę w ypadków  doraźnego sądu tłumu 
niald murzynam i.

W  L ittle  Rock (Arkansus) spalono na rynku 
murzyna, który strzałem  z rewolw eru  śmier- 
tełncie zran ił szeryfa  Greena.

W  Mem phis (K a lifo rn ia ) spalono murzyna, 
m ordercę pewjaej białej kobiety. K ilku tysięczny 
tłum przypatryw ał się egzekucyi. Przed  spale­
nie zanurzono delikwenta w  o liw ie  i  p rzyw ią ­
zano do drzewa. Następnie płonące pochodnie 
przykładaffao do ciała, tak, że w  jednej chw ili 
murzyn stal się słupem ognia.

M;o,berty (M issou ri): Z linczowano tam  czte­
rech m urzynów  w  ten sposób, że wieszano ich 
na dwóch drzewach —  na każdem drzew ie za 
jedną nogę.

H illsborouogii: M urzyn W illiam s, k tóry  za­
m ordował b ia łą  kobietę, został, mai rynku spalo­
ny żywcem .

Macom (A labam a): M urzyn Jones, oskarżony 
o usiłowanie zgw ałcen ia białej kobiety, porwa­
n y  przieiz tłum  z w ięzien ia, został zlinczowany. 
Plędziiesliiąt kul przeszyło jego  ciało, poczem za­
nurzono go w  gazoliufie i, podpalono. Skoro ga- 
zolin.a w ypa liła  się, nieszczęsny m urzyn żył je ­
szcze. Polano go po raz drugi gaizoliną i póty 
podsycano ogień, póki ciało me zw ęgliło  się do­
szczętnie.

To się nazywa „ochroną mniejs-zo,.ści“ .

Teatr im. Jul. Słowackiego,
Niedziela pop .: „T a rtu ffe “ Moliera.

Niedziela w iecz.: „Lilia Weneda" Słowackiego. 
Pon iedzia łek : „M iłosierdzie" Rostworowskiego. 
W torek : „M iłosierdzie" Rostworowskiego. 
Środa: „M iłosierdzie" Rostworowskiego. 
Czwartek popoł.: „Kościuszko pod Racław ica­

m i" Anczyea,
w i eczor om : „M i łosi erdzi e“  R ost wora wek i e g o. 

P ią tek : „Pcwad śn ieg" Żeromskiego.
Sobota: „M iłosierdzie" Rostworowskiego. 
N iedzie la  popoł.: „N in a " Kam pfa; 

w ieczorem : „Ponad śnieg" Żeromskiego.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

> N A U K A <
w K rak o w ie , u l. Jasno 5
przygotowują do matury gimn. 
reain.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i system em  k o ­

respondencyjnym . 
P ro s p e kty  na żąd a n ie .

Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od 4— 6.

Do sp rzed a n ia
koło 100.000 nowych blasza­
nych pudełek na pastę. Zgło­
szenia pod „Natychmiast* do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

Stół
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł.

Do zam ia n y  k a m ien ic a
w dzielnicy IV.- na kamienicę 
w śródmieściu z wolnen. mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Kupią kamienicą
przy ul. Długiej, Filipa iub 
Łobzowskiej z wolnem mie 
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

Potrzebny natychmiast
en erg iG zn y(a ) in k a s e n t(k a )
Zgłoszenia osobiste do Kra­
kowskiego Stow. Kupców, 
Grodzka 43, między godz. 

8—7 popoł.

Zamienię 13 książek naukowych
i filozoficznych na 4 lub 3 
beletrystyczne. Kontroler Ka­
sy chorych w Limanowej Jó­

zef Sułkowski.

K upią  m o to r benzynow y
o siie 3—5 koni. Zgłoszenia 
do Zakładu ślusarskiego Jó- 
ząf Bornetko, Kraków, ul. św.

Józefa 11.

. korespuntayą ___
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby­
wał stale w Anglii i obezua- 
ny jest z tamtejszymi stosun­
kami. — Informacyi udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13.

Zakład krawiecki
przy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie.

Na sezon wiosenny!
Pończochy damskie, dzie­
cinne i skarpetki w wiel­
kim wyborze po umiarko­
wanych cenaeh poleca :

J. G A N C A R C Z Y K  
K rakó w , M ik o ła js k a  16 .

Fabryka sody amoniakalnej 
w Borku Fałęclcim koło Pod­
górza poszukuje do natych­

miastowego wstąpienia
2  ś lu s a rzy , to k a rz a , b la ­
ch arza  i ś lu s a rza  n a rzę ­

dziow ego.

Poszu ku ją
mieszkania z 2 lub 8 pokoi 
i kuchni w Krakowie lub Krze­
szowicach; reflektuję ewen­
tualnie na mieszkanie w miej­
scowości wzdłuż linii kolej. 
Kraków-Krzeszowice. Pośred­
nictwo z dobrym wynikiem 
wynagradzam sowicie. Zgło­
szenia do „Działa łnscrato- 
wego Naprzodu". Kraków, 

Grodzka 13.

S to la rz e
znajdą zajęcie zaraz. Zgło­
szenia: Fabryka „Craeovj-*“ , 
Podgórze, ul. PJaszowska S.

Teatr „Bagatela"
Niedzdeia: Przedpołudniem  I I I  koncert symfo- 

nłcasniy. —  Popołudniu: „G ra  serc". — W .e- 
czorem „Brait m arnotrawny".

Poniedziałek: „W u j Bernard".
W torek: „Z ie lony fra.k" (nowość).
Środa: „Z ie lony frak " (nowość).

Teatr powszechny.
Niedziela: Popołudniu „Księżn iczka Czardasza". 

W ieczorem  „Odradzenie".

Operetka w Nowościach.
N iedziela: Popołudniu „T a rg  na dziewczęta". 

W ieczór: „M anew ry jesienne".
Poniedziałek: „M anew ry jesienne".

•W torek : „M anew ry jesienne".

Kolłegium wykładów naukowych, fiynek gI.
Ltnia A—B. I. 30.

W poniedziałek wykładu nie będzie.
W torek prof.Dr. Józ. F lach: Z współczesnych

fragedyi życiowych (f. Fryderyk  Nitesche).
Środą Józef W ittlin  ze „Zd ro ju " i  „Skam andra": 

W ieczór autorski.
Czwartek ponof. Dr. M aryan Szyjkcw ski: A rcy ­

dzieła literatu ry św iatowej (Tea tr grecki) z 
recyt. art. dram. Jadw igi Korwin.

Sobota prof. Dr. Jó,z Rerks: Robert Schumann 
(z ilustr. muz-).

W yk łady  w  Domu artystów  (plac św. Ducha).

N iedziela:. „ II . W ieczór w łoski", ze współudzia­
łem  ant. oper. W . Hendrachówmy, art. dram- 
Fr. W ysockiego, z. prelekcyą Jana P ię trzy - 
ckiogo: „W spom nien ia  polskie w  W enecyi".

Pon iedziałek : dr. L. Rubel: „Ostatnie wypadki 
w  Cieszyn,skiem" (re lacye naocznego świad­
ka).

Czwartek: prof. dr Józef F lach: „S ławne pary 
kochanków", część IV .: Szalony Orland i An- 
gelica.

P ią tek : prof. dr Józef Flach „S ławne pary- ko 
chanków", część V: M iłostki Goethego.

Sobota: prof.: dr Józef Flach.: „S ławne pary ko­
chanków", część V I: Napoleon i pani W alew - 
»k a,

— o o o —

ł t JUS“ KUUSA PRAWWSC2S „JUS"
K R A K Ó W , 10/llf

pod nowem kiorownictwem  zraorganizowane, przystoso­
wana do ostatnich zmian i wymogów — rozpoczynają

L E K C Y E  Z § I © I @ W E
oiaz naukę Indywidualna. — Ooat.irezamy cały uiupołnlony msteiyał.

Podmajstrzowie ciesielscy i murarscy wraz z większsm! par- 
tyami cieśli i murarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny murarza lub cieśli około K 34'—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 4’50 
dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników.
Przedsiębiorstwo budowy MICHAŁ UŁAM, budowa fabryki wa­

gonów we Frysztacie (Śląsk Cieszyński).

C E I S J 4 M S K H
SUCHEDNIOWSKA
poleca sw oje  wyroby, a m ianowicie:

NACZYNIA K A M IE N N E  OONiOTRWAłE
z gwarancyą wymiany w razie pęknięcia w ogniu.

REPREZENfACYA NA MAŁOFGŁSKĘ i ŚL^SK 
CIESZYŃSKI: 97

A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

! S O O B DE  a  C 3  e a  C 3  S S  K 3  O l  c a  K 3  SS« E 3

I  INSTYTUCYA W SPÓ ŁDZSELCZA  jj

|  p o s s u k u l e  l o k a l u  |
złożonego z 4 do 8 pokoi
na biura oraz większego magazynu, piwnic 

U ewentualnie także garażu.

JJ Zgłoszenia z podaniem warunków do Biura ogło- 0 
U szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13.

E3 2M  E 3  951E 3  5 3  5 5 0 5 C l  n O D D  O  C l  € 3 0

Dnia 1 marca wyjdzie

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH "
ewi) tygodnik, organ PPS. poświęcimy interesom kobiet pracujących 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2‘— K 2‘SO 
Kwartalnie Mk U -  K 8'40 
Rocznie Mk 24'— K 33 60 
liumer pojedyritzy Mk f — K 1-40 

A d re s  R e d a k c y l i A d m in is tr .: W a rs z a w a , W a re o k a  7 , I. P<

Zawiadamiam Szan. Kiienteię

że nadeszły najnowsze modele kapeluszy
przyjmuję również kapsiusza do przeszywania, farbowania
I (amonowania. Dla przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godz-

1 GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27
fabryka kapeluszy.

OSTRZENIE NAPRAWE 1 NIKLOWA^SE 
INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH

N O Ż V ,  N O Ż Y C Z E K , 0 R Z V T E W ,  S C V Z O llV IC O W , M A S Z Y N E K  O O  M IĘ S A , N O Ż Y  IN T R O L IG A -
T O fc S ttK H  « *» . W Y K O N U J Ą  N A J T A N IE J  O O S T M W C Y : K L IN IK  U .  J .,  S Z P IT A L I K R A J O W Y C H ,  
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